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Położenie we Francyi

W  kiikiL dni po wyborze Grevy’ego ukonsty­
tuował się nowy gabinet francuski. Po raz piąty 
od czasu igtnien<a rzeozypospolitej zasiada p 
Freycinet w radzie ministrów, a po raz trzeci 
piastuje on godność prezesa gabinetu. Nie małej 
zaiste potrzeba wytrwałości, ażeby po tylu nieu- 
dauych próbach rozpocząć na nowo kroki w celu 
pojednania niezgodnych republikańskich żywiołów 
i sformowania silnego rządowego stronnictwa. 
Przyszłość okaże, czy p. F reycinet podoła tem u 
zadaniu, w każdym jednak razie od pierwszej 
chwib napotka on na niemałe trudności.

Poważne stanowisko, jakie zajmują na lewicy 
Izby dwa radykalne kluby : unia demokratyczna 
i skrajna lewica, zmusiło prezesa gabinetu do 
oddania k.lku tek radykalistom. Jako wybitnych 
reprezentantów tego kierunku powołał Freycinet 
deputowanych Granet/a i Loekroy i generała 
Boulanger. Nominacye te wywołały prawdziwe 
oburzenie w obozie umiarkowanym. Lockroy, któ­
ry natychm iast po wyborach do Izby, zwołał w 
Paryżu zgromadzenie repuklikańskich posłów dla 
wypracowania wspólnego programu, wszedł do 
gabinetu jako główny im eyator tej upragnionej 
jedności. Oportuniści nie dowierzają jednak jego 
intrnayom . Dawny rndaLtor dziennika happd  
w ydaja' się im tem niebezpieczniejszym, iż po­
wierzono mu tekę handlu i przemysłu, a tern 
samem zapewniono mu przeważny wpływ na 
Kwtstyę robotniczą, która wkrótce wystąpi na po­
rządek dzienny.

W iększą jeszcze niechęć między umiarkowany­
mi republikanami wywołała nominacya gen. B .u- 
langt-r. Je s t to jawną tajemnicą, że Clemenceau 
przyrzekł nowemu gabinetowi poparcie jedynie 
pod warunkiem, iż teka wojny dostanie się temu 
gen rałowi. Tak silna protekcja ze strony na­
czelnika ssrąjnei lewicy musiała obudzió podej­
rzenie, D zienniki umiarkowane tłomaczą ją sobie 
tern, iż nowy m inister będzie uważał za główne 
swe zadanie wytępienie w armii francuskiej pa- 

[ch tam  do dzisiejszego dnia m onarchi- 
przekonań. Zdaje się, iż przewidywania 

były bezpodstawn i. Newy m inister powo- 
śżeft swego b f trs  oułaownika Yunga, kić 
wem dziele o wojnach za pierwszego ce- 

dał się poznać jako zacięty wróg monar- 
Jeżeli jednak gen. Boulanger myśli Da 

o usunięciu z armii wszystkich oficerów 
posądzanych o brak sympatyi dla rządów repu­
blikańskich, zadanie, którego się podjął, może 
mieścić w sobie przyczynę upadku całego mini- 
steryum. Do tej chwili wszystkie wyższe posady 
w wojsku francusk.em zajmują oficerowie, którzy 
pod rządami Napoleona I I I  rozpoczęli swą karye- 
rę. 'Wydalenie z armii generałów, którzy swe 
stopnie i ordery zawdzięczają ostatniem u cesarzo­
wi, poczyniłoby w szeregach luki, nie dające się 
na razie zapełnić. Nawet między zwo ennikami 
dzisiejszego rządu można się spotkać ze zdaniem, 
że nie nadeszła jeszcze pora do tępienia konser­
watyzmu w armii i że w razie, gdyby Francya 
zaskoczoną została wielką, niespodziewaną wojną, 
drogo by jej przyszło opłacić tego rodzaju ekspe- 
rym enta.

Oportuniści ostygli do reszty w swych uczu­
ciach dla gabinetu Freycinela, gdy im eię nie 
udało uzyskać teki dla p. Fallieres. który miał 
równoważyć wpływy radykalistów. Od chwili, gdy 
Freycinet nie zgodził się uawet na to ustępstwo, 
zaczęto w kołach oportunistycznyeh uważać go za 
narzędzie demokratów i przezwano całe m iniste- 
ryum gabinetem p. Clemenceau bez p. Cle­
menceau.

Pozbawiw0zy się sympatyi w kołach umiarko 
waaych, nie może jednak Freycinet liczyć na

bezwarunkową pomoc ze strony radykalnego skrzy­
dła lowrey. W dyskusyi nad budżetem kolonial 
nym, która spowodowała upadek gabinetu Brisso- 
na, wystąpił on zbyt stanowczo przeciw kiero­
wnikom tego stronnictw a; a jakkolwiek sprawy 
te nie przyjdą w najbliższej przyszłości na po­
rządek dzienny, to nie można się spodziewać, 
ażeby gorące to starcie poszło tak prędko w za­
pomnienie.

Wobec wszystkich tych trudności, jedyną spój­
nią, łączącą wszystkich republikanów, jest oba­
wa reakcyi. Wyni k ostatnich wyborów nie puzo- 
sta.ł bez wpływu nu ich wzajemne stosunki. 
Żadne ze stronnictw  republikańskich nie ehce 
dziś posuwać się w opozycyi UŁ. daleko, iżby 
prezydent rzeczypoapolitej njrzsł się zniewolonym 
rozwiązać Izbę i rozpisać nowe wybory. Jeżeli 
ta oDuwa wspólnego wroga zdoła rzeczywiście 
spoić niesforne żywioły republikańskiego obozu, 
patryoci francuscy nie będą mieli powodu wątpić 
o przyszłości kraju. Mimo wszelkich wad dzisiej­
szej formy rządu jest ona jedyną, zapcwn ającą 
bYaneyi nieprzei wany wewnętrzny rozwój. Z wy­
jątkiem  nielicznych fanatyków cała rt psblikań- 
ska lewica zgadza się ze sobą w poglądach ua 
zasadnicze podstawy organizacyi społ< cznej. W  
przeciwnym natomiast obozie, każdy odcień pra­
gnie innej formy rząflow monarchicznych, każdy 
m a innego kandydata do tronu. Te różnice pa­
nujące między monarchistami, i wypływające z 
nich wzajemne niedowierzanie zapewniają rzeczy- 
pospolitej pewniejszy i trwalszy byt, niż przypu­
szczają jej przeciwnicy.

Rosyjski ukaz banicyjny.
—  '

Z>~icnnik Poenański zamieszcza ważną kores- 
pondencyę z Suwałk, które na tern miejscu w ca­
łej rozciągłości podajem y;

Suwałki, 9 Stycznia. 
„Uważam za obowiązek donieśó Dziennikowi 

Poznańskiemu o nowym ukazie cara rosyjskiego 
względem represyi przeciwko poddanym pruskim  
w obrębie Rosyi i Królestwa Polskiego znajdują­
cym się.

Ukaz ten  'trzym anym  je s t 'd o tą d  w g ł ę b ó -  
k i e j  t a j e m n i c y ,  wkrótce jednak będzie ogło­
szonym. — Nie wierzyłbym, gdyDy mi ktokol­
wiek opowiadał, ale pod słowem honoru czyta­
łem  tenże osobiście.

Za prawdziwość więc tego co piszę, ręczę sło­
wem honoru.

Ukaz opiewa w zasadzie: 
w y p ę d z e n i e  z g r a n i c  p a ń s t w a  w s z y s t­

k i c h  p o d d a n y c h  p r u s k i c h ,  k t ó r z y  do  
N o w e g o  B o k u  1 8 8 6  n i e  p r z y j ę l i  p o d ­
d a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ;

tym z pruskich poddanych, którzy mają m a ­
j ą t k i  z i e m s k i e  ukaz deje o ś m  m i e s i ę c y  
czasu do urządzenia swoich interesów, oddanie 
w dzierżawę lub administracyę komuś z tutejszych 
poddanych, 

kto ma fabrykę to 6 m 1 e D i ę c y; 
robotnicy, stale zajęci w fabrykach, od 6 d o  8 

t y g o d n i  do opuszczenia fabryki i kraju;
parobkom  i robotnikom  rolnym  najw yżej 6 

t y g o d n i ;
wreszcie majstrom i rzemieślnikom, nie mają­

cym stałego zajęcia, i wszystkim szukającym pra­
cy, przybywającym z Prus, n a j w y ż e j  t y d z i e ń  
j e d e n  danym będzie do opuszczenia granic 
państwa.

To ma być zapewne publikowane po N. Boku 
ruskiego stylu t. j. po 18 stycznia.

Za kilka tysięcy niewinnych wypędzonych Po­
laków Bosya odwetuje wypędzeniem przeszło 100 
t y s i ę c y  N i e m c ó w  ze swoich g ran ic !

Pomiędzy N iem cam i będą wypędzeni i n as i 
ziomkowie, ale to już toki Dasz los di świecie, 
gdziek o lw iek  i komukolwiek jest ile, to Polakom 
przedewszystkiem najgorzej. “

Mowa posła Adama ks. Sapiehy,
jako gem ralnego mówcy, w Sejmie dnia A sty­
cznia w rozprawi# nad wnioskiem posła Ro- 

matu suka.

(Dokończenia )
Bo niestety inne etosy. N ie chcę ciągnąć pa 

raieli między czasanji dzisiejszeun n  ówczesne- 
ni, ani co uo zasad, ani co do osób, ale powia­

dam, że nadaniem na^zem jest pairzec na rze­
czywisty in.teres naszego k ra ju ; że zadaniem 
Haszem jest patrzeć na konieczne potrzeby jego 
i że nie iaz, ani sto razy możemy znaleść się 
w tern położeniu, że chociażby od stołu tam­
tego powiedziano: „nie możliwe", my powie­
my : „ale być musi" i rząd postarać się musi o 
wynalezienie ąposobu. nieby rzecz stała się możli­
wą, skoro według naszego sumienia i przekona­
nia jest konieczną.

-eżeli więc tej drogi trzymaliśmy się dawniej 
i jak sobie pozwolę twierdzić, tylko tą drogą 
idąc, to, co mamy, uzyskaliśmy, to muszę konie­
cznie zaznaczyć i dziś szczególnie w tei ważnej 
kwestyi i iak bardzo domowej, jak nasz stosunek 
Polski do Busi. Przedcwszystkiem patrzećbyśmy 
powinni na to, co im potrzebne, co naszym obo­
wiązkiem, czego wspólny interes wymaga, a poza 
to aui oglądsć się, ani Fatrzeó nie potrzebujemy. 
(Brawo).

Przechodzę do wniosków komisyi.* Zapisałem 
się „za“, a będę mówił „przeciw" — nie będę 
w tern położeniu pierwszy, bo niemal wszyscy, 
którzy się zapisał, „za“, mówili „przeciw". Ja  zu­
pełn ie  nie atakuję komisyi ani na punkcie pier­
wszym, ani db punkcie trzecim. Byłbym wolał 
w sprawozdaniu komisyi może mniej tego rodza­
ju słów albo frazesów, które — przepraszam, po­
wiem to — wyglądałyby na pewien rodzaj ko­
kietowania. j ptL

Jeżeli w czem, to Właśnie w tej sprawie ru ­
skiej nieraz grzeszono tern, że pozory sobie na­
dawano i że wskutek tego z tamtej strony mu­
sieliśmy słyszeć, że my głośno mówimy bardzo 
pięknie to i owo, a drogą wykrętów chcemy co 
innego przeprowadzić, czyli, że my nie z prze­
konania i z zasady, Die w wykonaniu najświęt­
szych naszych obowiązków, ale po prostu uus 
motnentanen politischen hticksickten, jakieś fra ­
zesy stawiamy, po za któremi wielka nicość i 
próżność się wynajdzie.

Jednakowoż puDkt, na którym komisyę zacze­
pić muszę, jest w rezoJucyi drugiej. Komisya na­
sza powiada: „W zy w a  się rząd, aby założył we 
wschodniej części kraju gimnazyum, w którem- 
by zaprowadzonym mógł być język wykładowy 
rnski."

To proponuje komisya. która na stronnicy 6 
sprawozdania pisze:

„Gdy zaś ostatecznie tworzenie odrębnych gi - 
mnazyów ruskich oddzielaćby mogło coraz w ę- 
cej uczniów tych od uczniów polskiej narodowo­
ści, a tern samem wpływać już za miodu na o 
ziębienie ich wzajemnych stosunków między so­
bą, kiedy przeciwnie wszyscy to czujemy i g łę­
boko o tern jesteśmy przekonani, że należałoby 
ich coraz więcej do siebie zbliżać i w ich umy­
sły wzajemną miłość braterską wpajać."

W ięc jako zachętę dla m nie posła, mającego 
glosować nad rezolucyą drugą, kopipya stawia 
w swojem umotywowaniu, że broń Boże przed 
gimnazyami o d ręb n em i, bo te są politycznie i

pod każdym względom zgubne. Otóż ja  mam za­
szczyt oświadczyć, jako mieszkający na tej ziemi, 
że rzeczywiście do tej zasady, tutaj przez komi­
syę postawionej przyznaję się w zupełności. Ja, 
który od trzydziestu lat żyję na Busi i widzę, 
co się n nas dzieje, twierdzę, że dajmy klas pa 
ralelnyrh  tyle, ile tylko potrzaba, — poszedłbym 
nawet tuk daleko, że ile żądają, ale uie dawaj­
my nlgóy odrębnych szkół. I  gdyby Busini tu 
byli w większości, tobym im, powiedział dajcie 
nam jak najwięcej klas paralelnych, a n ie  da­
wajcie odrębnych szkół, bo ani wam, ani nam z 
tego pożytek nie przyjdzie, żeby was od dbs, al­
bo nas od was od dziecka odłączać. I  powiedzia­
łem, że dlatego właśnie, iż piszę się na zasadę 
podniesioną przez komisyę — dlatego w żaden 
sposób pa rezolucyę, będącą kontradykcyą tego, 
co powiedzTailo- w- fiiO łj^aeh^jęłosować nie m ógł­
bym. ^

Bardzo mnie cieszy, że Bada powiatowa^przfc 
myska, której mam zaszczyt być prezesem, była 
tu co chwila przez te trzy dni cytowaną i przy­
szła do pewnego europejskiego rozgłosu (w eso­
łość).

Otóż zależy mi na tem wielce, żeby ta jedno­
myślna uchwała Bady powiatowej była bliżej 
znaną.

Przyszło do nas zapytanie, co myśleć o wme- 
sku p . fiomańczuka; Wydział B a iy  p0w, prze 
myskicj powiedział: nie należy ao nas w ch o d z ić  
w rozbiór, do tego mamy posłów - -  i poszło to 
pytanie do kosza, co nazywa się  ad acta.

Potem przyszedł wniosek Bady szkolnej krajo­
wej, jako częściowe załatwienie wniosku p. Ro­
mańczuka: założjć gimnazyum w Przemyślu.

Pierwsze p y tan ie , które sobie Bada pow. po­
stawiła. było: gdzie tu jest częściowe załatwienie 
wniosku p. Rom ańczuka? bo p. Romańczuk ani 
jednego, ani trzech, ani 100 gimnazyów nie żą­
da. On żąda zasady dla gimnazyów, nie zaś g i­
mnazyum.

I przyznać muszę, że Bada pow przemyska 
nie znalazłczy tego częściowego załatwienia wnio 
sku p. Romrńezuka, zastanawiała się nad nim nie 
ze stanowiska polityki krajowej, ale wytącznie ze 
stanowiska czysto lokalnych interesów  naszych.

L to wszystko, co powiem panom, nie ja mówi- 
js ale mówił R u sin , profesor Jan  Lewicki 

(szmer po stronie posłów ruskich). Może nie 
wszystkim do smaku przypada. M iał on najdłuż­
szą mową i zasadniczą w Bidzie powiatowej i on 
to udowodnił po pierwsze, że gim nazyum  jest 
niepotrzebne w Przemyślu; powtóre, że byłoby 
niepotrzebnym wydatkiem ; po trzecie wreszcią 
stanął na tym samym punkcie, na którym ja 
stoję: dajcie nam par&lelki, gdzio ich potrzeba, 
nie oddalajcie r as od siebie, bo to niepraktyczne, 
bo to nie prowadzi do niczego.

Nie cytuję moich słów, nie biorę rzeczy z me­
go stanowiska, bo m ówił to Rusin, i to taki — 
z którym rachować się trzeba. Jeśli dlaczego, to 
tylko wskutek tego przemówienia, Bada pow. 
przemyska za wnioskiem znanym poszła.

Przechodzę teraz do wniosków innych, jakie 
tu były stawiane. Dr. Małecki postawił wDiosek, 
który był krytykowany, rnczepiany z rozmaitych 
stron, a nie wiem, czy powinien cieszyć się z te­
go, czy mieć sobie za ubliżenie, że powiedziano, 
iż mógłby być nawet postawiony w Akademii 
Umiejętności.

N ie wchodzę w formę tych wniosków, ale po­
zwalam sobie powiedzieć, że uważałbym za sum- 
mum szczęścia, gdyby myśli i zasady w tych wnio­
skach zawarte, przeprowadzić się dały (brawo).

Nie wierzę w pomyślność ani moralną, ani ma- 
teryalną tego kraju póty, póki Busin po polsku, 
a Polak po rusku mówić me będą (brawo)

Nie nazwę tego blużnierstwem, bo jest to tylko 
śmiesznością polityczną, ale muszę powiedzieć,

że usłyszaLm, jakkolwiek nie w tej dyskusji, 
ale w dyskusji, rok temu nad wnioskiem p. 1 o 
mańezuka prteprowadi.onej, sio w a, które mnie 
obniżyły.

Usiłowano tu mianowicie ciągnąć paralelę m ię­
dzy naszymi stosunkami do Rusinów, a stanowi­
skiem Czechów i Niemców w Czechącn, i chciv  
do wtedy — nie pamiętam, kro to m ów ił, ale 
stenogramy są — wskazać na t o , że ponieważ 
tam n:e wolno żądać Czeenowi, aby Niemiec u- 
m isł po czesku, więc tu nie ; otrzpba żądać, ab , 
Polsk umiał po lusku. Powtarzam, że byłoby to 
blużnierstwem, gdyby nie było śmiesznością po­
lityczną.

PanowieI Niemiec i Czech w Czechach, to nie 
Polak i Busin tutaj (brawo) Gdybym już nie 
m iał innych dowodów na t o , że Poiak i Busin 
z niczem innem m e dadzą się porównaó co do 
stosunków rarodow jeń , to przypomnę słów* Asfę~ 
cia Kościoła ruskiego, przed chwilą ijypówibdzia- 
uóTxon żąda zgody i pójścia ręka W rękę. Dla­
czego ? '_Bb są to owa narody, bracia na jednym  
chlebie wychowani. M u s i: y w ierzyć, tego się 
czym ać i na to się zgodzić, że sprawa ruska od­
nosi się tak dc Polaka, jak i B usita .

Zanim skończę, skonstatować muszę, że odkąd 
mamy życie konstytucyjne, odkąd nasze stosunki 
t. j. stosunki Polanów do R usinów , a Rusinów 
do Polaków, publicznie były traktowane, nie sły­
szałem głosu wznioślejszego, głosu o głębszem 
poktycznem znaczeniu, głosu rzewniejszego i g ło­
su, więcej programem przyszłości naszej będące­
g o , niż głos najprzewielebniejszego księcia Ko­
ścioła, ks. biskupa Pełesza (huczne brawo)

Panow ie! konstatuję to i twierdzę, że przem o­
wa ta jest tundam entem  do dalszej a k ey i, jest 
programem na podstawie którego my względem 
Rusinów, a Busini względem nas postępować bę­
dą ; możemy sobie powiedzieć, że chociaż czasy 
złe, to lepszemi stać się mogą.

Co do wniosków samych, powtarzam to, co n& 
wstępie powiedziałem i twierdzę j że je s t rzeczą 
Diemożliwą dl9 sum ienia poselskiego dz^iaj wcho­
dzić w meritum tegu wszystkiego i zajmować sta­
nowisko przy głosowan-u i dlatego pozwalam so­
bie postawić wniosek odesłania sprawozdania ko­
misyi, jak i wniosków szanownych pp. Małeckie­
go i Czerkawskiego do kom isyi, z p o c e n ie m , 
ażeby ze sprawozdaniem swojem co do tych wnio­
sków na lej jeszcze sesyi do Sejmu wróciła. (H u­
czne brawa i okloski).

S - < -

Z Sejmu.
Lewów, 13 stycznia.

(Z. Z .)  Ju tro  rozpocznie się w Sejmie szereg 
inzpraw nadzwyczaj zamujących i ważnych, w 
k.órych z kwestyą oszczędności w skarbie krajo­
wym łączyć się będą liczne kwestye fachowe, a 
poniekąd i osobiste. Do tej chwili obiegają jeszcze 
pogłoski, że w pierwszej z tych spraw, t. j. w 
sprawie budżetu szkolnego, marbzatek zostawi 
przewodnictwo swemu zastępcy, zasiądzie między 
posłami, i weźmie udział w rozprawie, przem a­
wiając p r z e c i w  komisyi budżetowej. Czy to 
się sprawdzi, na pewno powiedzieć jeszcze się nie 
da — a byłoby bardzo pożądanem, żeby się n i e  
sprawdziło. Bóżnica między Wydzielam krajo­
wym, a raczej marszałkiem z jednej, a komisyą 
budżetową z drugiej stron j w *em głównie pole­
ga, że gdy z preliminarza Bady szkolnej urajo- 
w ej Wydział krajowy skreśla 110.169 złr. — to 
komisya skreśla tylko 57.416 zlr. prelim inuje za­
tem o 52.763 złr. mniej niż W ydział krajowy. 
Tę ró zn eę  jednak uzasadnia komisya budżetow a 
w sposób tak g ru n to rn y  i przekonywujący, ż* 
iaiotme budżet przez n ią  zestaw ionj przedstawia

Przy Miim  śMczem.
Przez

E l i z o  O r z e s z k o w ą .

(Dokończenie).

— On żyje, ale jego dla mnie nie ma. Albo 
on do mnie przyw ykł? Albo ja jego wyhodował? 
Albo my razem w pole chodzili orać o bożym 
ranka i razem na boże skowronki oczy podnoś li, 
albo kiedy razem nad dolą naszą zapłakali ? Go­
rzka bieda wygnała mnie z chaty, kiedy jemu 
szesnasty roczek szed ł, a teraz on-już sam si­
wy i dzieci swoje pohodował. Ani ja tych swo­
ich wnuków rodzących się widział, ani ja  na ich 
chrzcinach bywał, ani ja ich na rękach swoich 
nosił,. Cudzy ja im, cudze mnie one. Przysze­
dłem, zdziwili się , z początku debrze obeszli i 
przyjęli, ale pot m : „Idź dziadzie na te drogi 
po którycheś całe życie chodził — a u nas dar­
mo chleba nie jedz... Ty nam choć o jc iec , nie 
ojciec; choć aziad, nie dziad...." To i poszedłem, 
drzewo w mieście p iłow ałem , póki paraluse nie 
tk n ą ł , a kiedy Pan Bóg na mnie tę ciężką cho­
robę spuścił, io choć i wstałem z niej. do robo- 

już mocy w krzyżach i rękach nie było. Pod 
siadłem i tak już umrę sierota niebo- 

bezdzietny i sponiew ierany .. . .  
ostatni, co cale życie tylko pił 

h u la ł, tylko wywar- 
niesprawiedliwość

Teraz już um ilk ł, ręce opadły mu wzdłuż cia­
ł a ,  a na nie opadły strzępy podartych rękawów 
siermięgi. Plecy jego zakreśliły już linię zupełne 
go półkola, a po twarzy nisko spuszczonej pocie­
kły duże, rzadkie łzy.

Von Szarlow całą postacią swą nad biurem po­
chylony, pochłaniać 8’ę zdawał wzrokiem tę ludz­
ką postać, więcej do zdeptanego robaka, niż do 
człowieka podobną. Zdawało s ię , że tuż, tuż wy­
ciągnie ku niej ramiona. Nie uczynił jednak te­
go , tylko zdławionem od iitosnego wzruszenia, 
a przez guiewne oburzenie wstrząsanym głosem  
zapytał:

— Jakże się nazywał ten p&u tw ój, sprawna 
twojego szczęścia ?

Dziad w łzawej zadumie swej nie dosłyszał 
pytania, podniósł nieco twarz i wyszeptał:

— O co pytacie, panoczki?
— Jak  nazywał się pan tw ój? Chcę o tem 

w iedzieć, bo m oże, — dodał do siebie, — spo­
tkam tu kiedy jego potom ka....

Dziad odoow iedział:
— Pan nazywał s ię , o j , troszkę zapomniał.. . 

A hal nazywał się : fon Szarłow.
—  Co? —  krzyknął sędzia: — jak?...
Dziad powtórzył.
— F o n  Szarłow, panoczku ot i imię jago 

przypomniałem sobie: Paweł fon Szarłow.. puł­
kownikiem huzarów był....

Aleksy wyprostowany, sz tyw ny . sta ł twarzą 
zwrócony ku oknu, a plecami ku temu, z któ­
rym przed chwilą rozmawiał. Oba dłońm i przy­
ciskał czoło, do którego buchnęła ognista fala 
krwi, a w piersi mu szomit 'y dziwno jakieś wyr 
krzyki i jęk i....

„Ozy teraz Sei g iuszu , kiedy ci op.aałem hi- 
storyę mojego Skomoroszki, zrozumiesz dlaczego, 
nim wziąłem się do skończenia tego lis tu , jak 
zranione zwierzę rzucałem się po mojem m iesz­
kaniu , nie chcąc nikogo widzieć, nic słyszeć i 
tylko słucha jąc , słuch ijąc, słuchając burzy wła­
snych myśli i tylko patrząc, patrząc, patrząc w 
obraz tego kochanego, dobrego, niezapomnianego 
człowiek, , na który mi dziś spadła trka łzawa i 
krwawa m gła?... Północ wybiła, kiedym zdołał 
nakoniec wrócić do rozmowy z ;obą; a teraz już 
trzecia godzina ranna, noc minęła, siny św it dnia 
z»gl|da do moich okien....

„Co ja z tem teraz pocznę? J ik  ja  wyjdę z 
tych sieci, w które mię pochwycił, rąjdroższe 
pojęcia i najmilsze uczucia m oje? Kto teraz na 
mojej głowie postawi stopę, mszczącą losy 8ko- 
morcBzki? Kto za winę mego ejca wyda na mnie 
w yrok: Z g iń ! Kto w moich oczach w obliczu
zmarłego będzie n ra ł pmwo rzucić wyrazy : „Giu- 
piec i nikczem nik!" Ojęjec m ój, Sergiuszu, był 
„obry , dobry, dobry; mówię to i kizyczę 10bie 
i tobie, mówić to i krzyczeć then-łbym cazemu 
św iatu, tak go gorąco e /u ję , ta l  o tem »ilnie 
przekonany jestem . Jednak popełniał on to, co 
ja  nazywam zbrodnią, odkąd usta moje po raz 
pierwszy wymówiły wyraz ludzkiego współczucia 
i rozun, ii. Czy ludzie na ?rawdę byw oją dwi Iści? 
I  ot, przyszło mi na myśl: czy on tylko uden?... 
Trzobaby nad tem zaprowadzić dochodzenie śled­
cze.... O, te d o c h o d z e n i a  ś l e d c z e l  jakie 
one wielkie nauki z sobą przynoszą!

„Czy ja  tal zdenerwowany jestem , że jak hy-

steryczna kobieta, hallucynacyi doświadczać za­
czynam ? Ot, najwyraźniej słyszę głos Edw arda, 
mówiący: „D eterm inizm , determinizm, my dear 
friendt, co czynicie z teoryą determ inistyczną?" 
Widzę nawet tego angielskiego w naszem kole- 
żeńskiem kółku in truza; siedzi ot tam na kana­
pce, pali wyborne cygara i w jednej czwartej za­
ledwie otwierając u rta , śmieszną i świszczącą 
mieszaniną dwóch języków, wciąż p raw i: „ S z u ­
kajcie przyczyn, my dear frłeńds. szukajcie wpły­
wów, człowiek jest sumą działających nań wpły 
wów! Determ inizm , my dear friendsj determ i­
nizm ! “

„Szukać przyczyn, szukać wpływów, docho­
dzić, jakim sposobem człowiek staje się sumą o- 
koliczności czasu , n iejsca, własnego i cudzego 
życia, toż to jest ś l e d z t w o . . . .  Więc śledztwo 
czynić trzeba, nie tylko w kłótniach i mordach 
jednostek ? Śledztwa teraz tego ja pragnę i do­
pełnić go m uszę, bo inaczej nie odnajdę nigdy 
straconego spokoju. Jeżeli mme kochabz, i jeżeli 
kochasz swego ojca, ty, Sergiuszu, wołaj sam r  
ognisku, z którego rozchodzą się i na szerokie 
przestrzenie padają pojęcia, namiętności i wyroki 
nasze wołaj, proś, krzycz: Śledztwa, śledztw a! 
nie ma sądu bez śledztwa! róbcie dochodzenia 
śledcze wDrzoi nim za popełnione winy zawoła­
cie: Zgiń! nim na naszych, albo pomartych oj­
ców na zych głowach oprzecie mszczące swe sto­
py! Ja kochałem ojca swego ■ ty swego ko­
chasz; ale jeżeli ktokolwiek takim już sta ł się 
wrogiem sentymentów, że i tego nie ma, zostaje
jakieś uczucie solidarności krwi czy honoru-----
Więc jakże? prawnikam i przeeież oba jesteśm y! 
Wiedzieć o tem  m usim y , że co nam , to i in­

nym .... Więc jakże?.........
„Znowu godzina upłynęła i już nie sine św 

tan ie , ale blask wschodzącego słońca zaróżowi 
szyby moich okien. M yślałem , m yślałem, myśu 
łem, ale me tak jak wprzódy, nakształt b2 ileń< 
rzucając się po misszkaniu swojem i z&ledw. 
mogąc powstrzymać się od uderzania głową o j 
go ściany. Myślałem spokojnie, pozytywnie, ni 
ruchomie w fite lu  iwoim, wzrok zapuszczając 
nieskończoną pstrociznę ludzkich obyczajów , i 
Btaw i ^„lei. I  wiesz ty, bracie Sergiuszu, jak 
ja  po ruzuiyślauiach tych, głowa ci nakreślę?

„Z Iziwisz s 'ę , bo obaj nie mam y zwyczaj 
cytować ustępów z pisma świętego, A jednak ti 
raz , z mocą nadzwyczajną przypomniałem sobi 
ustęp jedeu, ten o to : „Kto z was bez grzechu 
ni jchaj na grzesznego brata rzuci kamieniem 
Może wolisz coś zupełnie św ieckiego, nie napii 
tnowanego pojęciem nadprzyrodzoności, któr 
obaj zwolennikami nie jesteśm y. I  aw ^em . Ty 
ko trzebi., żebyś wprzódy wiedział, że ludzie wj 
dali mi się tej nocy równymi so b ie , więcąj ji 
szłze w grzechu i nieszczęściu, niż w cnotac 
i dostojeństwie. Dla tego myślę, że wobec wspó 
ńj ch wszystkim słabości ciaia i d r  cha pokus 
które p su ją , ran , które gryzą i łez, które si 
leją » gdy człowiekowi idzie o wydanie nad czł< 
wiekiem sądu potępienia, dobrze jest przypon 
nieć sobie słowa starożytnego m ędrca : Homo r 
sacra homini!‘

K o n i e c .
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się jako miinmum  tego, co s z k o ł o m  l u d o ­
w y m  danem być musi, że zatem wnioski, zmie­
rzające do dalszego jeszcze skreślenia, nie mają 
wielkiej szansy utrzymania się. Wobec tego by­
łoby ze strony marszałka niepolityoznem, a dla 
Sejmn nad wszelki wyraz przykreui, gdyby mar­
szałek osobiście w tej sprawie się zaangażował, 
i postawił Sejm wobec niem iłej alternatywy albo 
odm ówienia s z k o ł o m  niezbędnych zasiłków 
albo odrzucenia wniosków, przez marszałka sta­
wianych.

W stępem  do lutrzejszej dyskusyi, niejako walką 
forpocztową, był wczorajszy artykuł Gazety N a­
rodowej, która chętnie czerpie inspiracye wprost 
z biura marszałkowskiego, artykuł nader ostro 
zwracający się przeciw komisyi budżetowej. Przy­
znacie mi zapewne, że spełniając obowiązek sej­
mowego waszego korespondenta, unikałem wszel­
kiej z innem i dziennikami polemiki, starając się 
tylko przedmiotowo skreślać sytuacyę sejmową. 
V tym wypadku jednak  muszę uczynić wyjątek, 

raz dla lego, że artykuł ten wywołał tutaj przy­
krą sensację , a powtóre, że odpowiedź nań po­
służy do lepszego zrozumienia dyskusyi, jaka się 
ju tro  w Sejmie toczyć będzie.

Gateta Narodowa wychodzi z założenia, że 
dwucentowe podniesienie krajowego dodatku do 
podatków nie byłoby tak bardzo ciężfciem dla 
opodatkow anych, ażeby z tego powodu robić 
oszczędności na  wydatkach produkcyjnych, i za­
rzuca kom isji budżetowej, że oszczędności takie 
poczyniła. Zdawałoby się, iż w konsekwencyi te­
go Gazeta Narodowa albo zażąda podniesienia 
budżetu szkolnego, albo przynajmniej zgodzi się 
z wnioskiem komisyi, która połowę kwot, przez 
W ydzia. krajowy w budżecie szkolnym skreślo­
nych, przywróciła napowrót. N ie ! odrzucając kon­
sekw encją jako niepotrzebny balast, uderza Ga­
teta n a  kom isję za owo przywrócenie kwot skre­
ślonych Czyżby m iała wydatki na szkoły a n ie ­
produkcyjne uważać?

0  to jej n ie  '-osądzamy, ale co jej stanowczo 
zarzucić m usim y, to zapomnienie, iż kredyta w 
bndżecie szkolnym uchwala sie nie dla Ha 1, 
szkolnej, ale dla s z k ó ł ,  ie  silną przeciw Radzie 
szkolnej animozyą tak się unosi, iż dla tej ani­
m ozji swej krzywdzi szkoły. Dowodem tego ton 
artykułu, w którym ciągle czytamy, że komisya 
budżetowa to lub owo „przyznała B a d z i e  
s z k o l n e j , 1* że p o s tę p ie  ze „szczodrobliwością 
dla B a d y  s z k o l n e j 1* i t. p. D j  wielbiciel 
Bady szkolnej nie noleżymy, bardzo wiele jej 
czynności, zwłaszcza w dziale administracyjnym 
i finansowym ostro naganie musimy, a zaniedba 
nie rachunków funduszów okręgowych za ciężki 
grzech jej poczytujemy. Ale — czyż na tern mają 
cierpieć s z k o ł y ?  Czyż nie byłoby racyonalniej 
starać się o zmianę składu Bady szkolnęi, dążyć 
do jej reorganizacji, wejrzeć ile można w je j ad­
m in istrac ję  i starać się ją  zreformować —  za­
m iast objawiać jej opożycyę przez to, ze się bu­
dżet s z k ó ł  obcina? Wiemy dobrze, iż jednym  
x konstytucyjnych środków opozycyjnego działa 
n ia  |eat odmówienie budżetu, lub ukiócenie kre­
dytów — ale trzeba bardzo wielki°go a dla kraiu 
szkodliwego doktryneryzm u, ażeby w taki sposób 
prowadzić opuzycyę przeciw Badzie szkolnej kra­
jowej i tę metodę stosować do budżetu szkol 
nego. A tak, jak na ministrze wojny nie mściła 
s ‘ę dolega va za jego nieżyczliwe wobec nas wy­
stąpienia odmową lub ukróceniem budżetu woj­
skowego, tak też w wyższym jeszcze stopniu nie 
godzi nam  się na Radzie szkolnej krajowej mścić 
się za jej ciężkie grzechy adm inistracyjne tern, 
iż odmówimy niezbędnych funduszów na utrzy­
m anie naszej armii, jaką są szkoły ludowe.

Jak zaś n ierłus/n ie Gazeta Narodowa atakuje 
komisyę budżetową, okażą szczegóły. Gniewa się 
naprz J, że komisya przywróciła skreśloDą przez 
Wydział krajowy kwotę 82.753 na „mniejbze po­
trzeby szkolne i urzędowe. “ Ale zapem ina, co 
komisya w swem sprawozdaniu oświadczyła, ż 
wydatek ten wypływa z p r a w o m o c n y c h  o- 
r z e c z e ó  o r g a n i z a c y j n y c h ,  w których Ba­
da szkolna przy reorgauizacyi lub zakładania 
lzkół z o b o w i ą z a ł a  s i ę  płacić dla szkoły po 
10 złr. ryczałtu na gąbki, kredy, papier, ołówki, 
i tym podobne drobne szkolne i kancelaryjne 
potrzeby. Jest to z o b o w i ą z a n i e ,  k tf re g i  co­
fnąć nie można.

Gniewa się dalej Gateta, że na przybory nau 
kowe wstawia komisya 10.185 złr. (o 4000 złr. 
m n i e j  niż Bada szkolna, o 6000 złr. w i ę c e j  
niż W ydział krajowy). Że w dzisiejszym sianie 
szkolnictwa ludowego szkoła bez przyborów jest 
niemożliwą, tego chyba nikt n ;e zaprzeczy. Na 
150 nowych zkół, które w ciągu r  1886 mają 
być założone, i na uzupełnienie przyborów w 
2.987 szkołach ludowych, które w r. 1884 ist­
niały, & do których w r. 1885 jeszcze 187 przy­
było — kwota 10.185 złr. zaledwie może na 
przybory naukowe wystarczyć. Na płace dla nau­
czycieli nadetat iwych preliminowała Rada szkolna 
112.000 z ł r ,  W ydział krajowy 100.000 złr. — 
komisya wnosi 107.000 złr., więc o 7000 wię­
cej niż Wydział, o 5000 m n i e j  toż Bada. Ga­
zeta czyni zarzut komisyi, jakoby tę zwyżkę 7000 
złr. chciała zamaskować przez to, że rozdzieliła 
tę rubrykę na dwie pozycye. Byłoby to dziwną 
ze strony komisyi naiwnością mniemać, że n ik t 
się na tern nie pozna, a że zamiaru tego komi- 
rya nie miała, najlepszym dowodem, iż na str. 
10 sprawozdania powiada, że preliminuje w i ę- 
e e j  od W ydziału krajowego o 7000 złr. Gdzież 
tu  je s t ów „cud budżetowej zręczności “ — o któ­
rym  mówi Gateta?

Ale jak dalece niesprawiedliwą jest Gateta w 
ocenieniu sprawozdania kom' yi budżetowej, do­
wodzi pnnkt następujący: N a rem uneracye zmień 
ne  i zapomogi dla nauczycieli, prelim inuje Bada 
szkolna 14.000 złr. Wydział krajowy skreślił z 
tego 10.000 ałr. —  kom sys przywraca całą kwo 
tę 14.000 złr. Zdawałoby się, że to kwota zna- 
cziO i. Ale jeżeli się zważy, że rozdziela się ona 
na przeszło 3.000 szkol, i 4 400 nauczycieli 
(średnio 4 złr. 66 ct. na 1 szkołę a 3 złr. 18 
c t  na 1 nauczyciela) to się okaże, iż j r s t  to 
kwota nadzwyczaj umiarkowana. Komisya budże­
towa motywnje przyjęcie całej kwoty lem , że 
„płace nauczycieli w naszym kraju są szczuplej­
sze od płac nauczycieli w innych krajach, a li­
czne petycje , corocznie do W. Sejmu nadchodzą­
ce, oraz inform acjo w biurze Bady szkolnej kra­
jowej zasiągnięte przekonywuią że wielu nauczy­
cieli częstokroć znajduje się w tern położeniu, iż 
zapomoga wyjątkowa w kwocie 20 do 50 złr. 
jsto tną  i piekącą potrzebą jest usprawiedliwiona**.

Pocłuchajmyż, co na to Gateta: Oto powiada powiatu tarnopolskiego, p. p. ho ry tow skiego , o
ona, że rubryka ta je s t rodzajem dyspozycyjnego: zapomogę na spłacenie budynku szkolnego. — 
funduszu , jest rzeczą zaufania dla ty ch , którzy Juljusz Wójoikiewicz uczeń szkoły szt. pięk. w Kra-

p. Tarnowskiego, o zapomogę na dalrozdają zapomogi i nagrody. „Komisya budżeto 
wa ma widocznie polityczne, pedagogiczne ' gos 
podarskie zaufanie do naszej Bady szkolnej, 
dla tego podniosła ten jej fundusz dyspozycyjny
0 10 tysięcy“. Przedewszystkiem nie podniosła, 
lecz przyznała ryle, ile Bada żądała. A powtóre, 
przyznanie to nie jest kwestyą zaufania, ale spra- 
wiedliwem uznaniem, iż n ę d z a  ty ch , co służą 
krajowi, wymaga czasami ratunku i że kraj ma 
o b o w i ą z e k  pomocy. Czy autor artykułu Ga 
tety  odmówiłby zapomogi nauczycielowi, które­
mu n. p. żona się rozchorowała lub dzieci, i 
który na ton szpital domowy albo na pogrzeb 
musiał się zasłużyć? Więc za to, że nam iestni­
ctwo i starostwa źle prowadziły rachunki szkolne, 
za to ma pokutować ów biedny nauczyciel? Ja ­
ko żywi ! troszkę serca wobec tych pracowników 
ni eć  trzeba, i troszkę — zastanowienia, zanim 
się z takiemi dziwactwami wystąpi.

Ale widzę, że zabrnąłem  zanadto w szczegóły
1 przekraczam zwykłe ramy korespondencyi — 
podążam więc ku końcowi. Gateta Nar.w  a rty ­
kule swym stara się koniecznie nadać sprawie 
cecbę, której ona absolutnie mieć nie może i nie 
powinna, cechę p o l i t y c z n ą .  1 tak z powodu 
znanej sprawy o wstawienie w budżet kwoty wy­
nagrodzenia za przeprowadzoną likwidacyę fun­
duszów okręgowych, Gateta zarzuca komisyi b u ­
dżetowej ni mniej ni więcej tylko zapomnienie o 
p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h  k r a j u ,  zaniedba­
nie tych praw. Wielki to ale strasznie p a s t/  fra­
zes. Sejm idąc za Wydziałer* krajowym i za ko­
m isją  budżetow ą, tw tordz: , że-fundusz szkolny 
kra^w y nie jest obowUwa: ^oo.uaLe-'t>ch kor 
sztow — rza <‘-dMóz: p 'zec iw n ie , że nie skarb 
pań '" c  bćfPl. fundusz krajowy opędzić je winian.

v noisya budżetowa teraz n i e  p r z y j m u j e  
te g ' wy iatk’1, lecz powiada, że „sporna ta kwe- 
stya hęrizie ostatecznie załatw’?r- w drodze spo­
ru tui nr uistracyjnego. “ Praw nik a p dityk, jakim 
jest sprtwozdawca konrsyi dr. Madeyski, inaczej 
napisać nie m ógł, komisya odrzucić słów tych 
nie mogta — bo jest tu istotnie spór, nie o ja ­
kieś konstytucyjne i polityczne prawa kraju, ale 
o prostą kwestyę rachunkowej należytości, o tło- 
mrczeDie paragrafu ustawy odnoszącego się do po­
krywania kosztów adm inistracji szkolnej w okrę­
gach. Takie spory kończą się albo tern, że jedna 
si runa usiąpi, albo, że jakiś trybunał wyda orze­
czenie — i tylko to stwierdziło sprawozdanie ko- 
inisvi. J  ikże może Gateta na tej podstawie ci­
skać zarzutem, że to się równa „wydaniem praw 
nietykalnych komuś trzeciemu" — ? Twierdzi 
wreszcie Gateta — a tu już staje wyłącznie na 
pclitycznem stanowisku — że komisya „w spra­
wie o prawa krajowe między i d e a l n ą  (?!) r e ­
p r e z e n t a c j ą  k r a j u  a uosobioną w adm ini­
s trac ji naszej exekutyw ą! !... oświadcza się po­
średnio przeciw Wydziałowi krajowemu, przeciw 
marszałkowi". Jest to insynuacya najzupełniej 
bezpodstawna jest prawdziwie niedźwiedzia usłu 
ga, oddaną marszałkowi. Kiedy po raz pierwszy 
pisałem o budżecie szkolnym, powiedziałem, że 
komisya w tejj sprawie etanąć powinna ani prze­
ciw marszałkowi za namiestnikiem, ani przeciw 
namiestnikowi za marszałkiem — ale stanąć po­
winna po stronie s z k o ł y ,  jako in sty tuc ji, któ­
rą strzedz, pielęgnować, rozwijać, a więc i cd 
powiednismi środkami zasilać jest obo« iązkiem 
kraju. Komisya, rozpatrując przedmiotowo oba 
prelim;narze szkolne, Rady a Wydziału, zajęła 
istotnie takie stanow isk '. Przyjęła z wniosków 
Wydziału co sądziła, że bez szkody dla s z k o ł y  
przyjąć może, zgodziła się z Badą szkolną tam, 
gdzie wyższe, przez Badę wstawione kwoty wy­
dały jej się dla szkoły koniecznemi. Ksżde inne, 
chociażby najbardziej frazesami o walce między 
„idealną" rep rezen tac ją  kraju a cxekutywą u- 
pstrzone stanowisko, byłoby ze szkodą dla szko­
ły a więc kraju i komisya zająć go nie mogła.

kowie, p
sze kształcenie się zagranicą. — Stowarzyszenie 
„Schomer Izrael", p. p. Goldmana, w sprawie 
zmiany ustawy o święceniu niedzieli w tym kie­
runku, aby ustawa ta nie obowiązywała kup' ów 
i przemysłowców wyznania mojżeszowego.—F ra n ­
ciszek Płaczek, nauczyciel w Niepołomicach, p. 
p. Struszkiewicza, o pudwyższenie płacy.

aimPF*w

„Gaz. Lwowska“ przeciw 
uchwale Sejmu.

ż e  nie zawsze i nie wszędzie w Sejmach by­
wają uchwalane rzeczy, miłe władzy wykona­
wczej, to powszechnie wiadomo; w sejmie gali­
cyjskim zdarza się to jednak rzadko , zwłaszcza 
że rz ą d : po uchwaleniu jakiej ustawy lub choćby 
tylko rezolucyi ma sposób bardzo wygodny na 
wszelkie niem iłe uchwały, bo albo zwleka 
przedłożeniem ich do sankcyi, albo ich wprost 
nie podaje do potwierdzenia m onarchy.

In n a  stała się teraz rzecz , bo uchwała Izby 
ułożona w tormie wezwania do rządu, stała się 
pizedm iottn . krytycznej dyonusyi w dzienniku 
urzędowym, w Gaz. Lwowskiej w arach  7 i 
r. b. Polemika ta tyczy się uchwały Sejmu w 
sprawie postępowania władz skarbowych przy 
wymiarze należytości.

W sprawie tej pisze wspomniany d z ien n ik :
Pomijamy fakta szczegółowa, przytoczone lir 

sprawozdaniu -komisyi i w ciągu dyskusyi przez 
aiektorych posłów, stwierdzające rzekomą niepra­
widłowość wymiaru należytości'w  kilku wy „ad 
k ach , potrzebowalibyśmy bowiem naprzód d«uż 
szego czasu do zebrania dat, któreby dały pod­
stawę do ocenienia, czy rzeczywiście w danych 
wypadkach zaszła jaka nieprawidłowość, a nasię 
pnie, przypuściwszy naw et, że wszystkie przyto 
czone fakta są prawdziwe, to nie uprawniałoby 
to jeszcze nikogo do wysnuwania stąd wniosku 
o g ó l n e j  natury,

Ograniczymy się więc tylko na sprawozdaniu 
komisyi i na wniosku, uchwalonym przez Izbę 
poselską, tudzież na kilku ogólnych zdaniach 
zarzutach, podniesionych w tukui dyskusyi.

W niosek komisyi podatkowej, uzupełniony po 
prawkami posłów Goldmana i Skarszewskiego 
w tej formie przez Izbę przyjęty opiew a.

„Wzywa się Rząd o wydanie stosownych po' 
leceń władzom skarbow ym , aby przy wymiarze 
należytości od interesów prawnych, dokumentów 
i czynności urzędowych, tudzież przy wymiarze 
należytości ckwiwalentowych, uwzględniane były 
z urzędu także te wszystkie przepisy, które wpły 
wają na obniżenie wymiaru należytości, tudzież 
aby przed prawomocnością wymiaru nie ściąga- 
uo należytości w drodze egzekucyi, i aby urząc 
wymiaru należytości był odpowiedzialny za wy­
miar taks, za wysoko i za nisko obliczony".

Co z powodu powyższe) uchwały pisze dzien­
nik urzędowy w długim artykule, ciągnącym się

scie tutaj powta-

Petycye
odczytane na Lcudeiestcm posiedzeniu Sejmu.

Wydział powiatowy w Jaśle, p. p Scipiona, 
w sprawie podniesienia rolnictwa. — Tomasz Do­
browolski, kierownik szkoły w Strussowie, p. p.
Łazarskiego o przyznanie mu 3-go pięciolecia.—
Gmina Prusy, p. p. Bilińskiego, o zapomogę na 
budowę cerkwi. — Klemens Gabryel. nauczyciel 
w Łętowicach, p. p. M adejskiego, o przyznanie 
mu 1 i 2 pięciolecia. — Obszar dworski w Za- 
łuczu, p. p. Golejewskicgo o subwencyę na bu­
dowle ochronne na rzece Czeremoszu. — Zwierz­
chność gm inna w Peczeniżynie, p. p. Kuczkow­
skiego, o zapomogę i pożyczkę bezprocentową na 
budowę szkoły. — Nauczyciele szkół ludowych 
w Kołomyi, p. p. Kuczkowskiego, o przyznanie 
im dodatku droiyzniańego.— Zwierzchność gm in­
na w Peczeniżynie, p. p, Kuczkowskiego, o ze­
zwolenie na pobór opłaty od piwa, w prowadzane­
go w obręb gminy. — Kilkanaście gmin okręgu kołach prawniczych osobistości, w sprawach skar 
sądowego w Olesku, p. p. Jaw orskiego, o nie- bowych a w szczególności w sprawach należyto-

przez dwa nu nera , tego
Fzać nie myślimy, d tc ć b ^ d la  tego, że i nam 
niedostaje na teraz bliższych d a t, któreby po 
parły uchwałę sejmową i osłabiły a rg u m e n t 
dziennika urzędowego. Powiemy więc tylko to, 
że z powudu nieprawidłowego i niesłusznego wy 
miaru należytości przez władze skarbowe nieje­
dnokrotnie pokrzywdzeni udawali się na drogę, 
ustawą wskazaną, t. j. do trybunału adm inistra 
cyjnego i procesa z władzą skarbową wygrywali. 
A czy takich wypadków było tu czy gdzieindziej 
wiele czy m ało , to n.e osłabia jeszcze zarzutu, 
zwłaszcza żb przyjąć można na pewne, iż nie­
prawidłowe zastosowanie przepisów nie zawsze i 
nie w każdym poszczególnym wypadku staje się 
powodem rekursów do władzy wyższej lub skar 
gi do trybunału administracyjnego.

Bądź-jak-bądź w polemikę bliższą z artykułem  
polemicznym nie mieliśmy zamiaru się wdawać, 
chodzi nam tylko o zaznaczenie faktu, i to jeden 
pow ód, dla czego o tym artykule wspominamy.

J e s t  jednak jeszcze iDny powód, a mianowi­
cie, iż niektóre uwagi, przytoczone w polemice, 
uważamy za trafne i zasługujące na powtórzenie 
Gaz. Lwowska, osłabiając zarzuty, zrobione wła­
dzom skarbow ym , tw ierdzi, iż te władze muszą 
się trzymać brzmienia dokumentu prawnego, któ 
ry  służy za podstawę do wymiaru należytości, 
sporządzanego zwykle przez doradców prawnych. 
Że pod tym względem wiele winy spada właśnie 
na tych doradców, to przyznajemy i dlatego po­
wtarzamy tu następujące uwagi Gaz. Lwowskiej:

„Musimy z ubolewaniem skonstatować, że zna 
jorność ustaw i przepisów należytośeiowych w ko­
łach naszycb doradców prawnych ni« jest w tym 
ctopniu rozpowszechnioną, jakbyto było do ży­
czenia w ich własnym interesie i w interesie 
stron, przez nich zastępowanych Podczas gdy 
w innych krajach koronnych zualeść można w

uwzględnienie petycyi w sprawie przeniesienia 
siedziby Sądu p iż m o w e g o  z Oleska do Podho- 
rzec. — Gmina Konty pow. złoczowskiego, p. p. 
Jaw orskiego, w sprawie zabronienia Howolnego 
rozdzielania gruntów  włościańskich.— Rada szkol­
na miejscowa w Dąbrowie, powiatu chrzanow­
skiego, p. p. A rtura Potockiego, o podwyższenie 
płacy nauczycielom tamtejszej szkoły. — Kraiowe 
Towarzystwo rybackie w Krakowie, p. p. A rtura 
Potockiego, o subwencyę 20l)0 złr. na pierwszy 
nakład mapy obrazowej ryb krajowych — W y­
dział powiatowy w Limanowie , p. p. Struszkie­
wicza, o uchylenie rozporząizenia c. k. nam ie­
stnictwa, tyczącego się paszportów dla koni. — 
W ydział powiatowy w Starem mieście, p. p. De- 
reźnickiego, w sprawie rew izji przywilejów Ban 
ku austro-węgierskiego. — W ydział powiatowy 
w Bohorodczanach, p. p. Strssera, w sprawie za­
stępstwa chorych nauczycieli ludow ych.— Zwierz- 
chn-ść gminy Czajkowice, p. p. Jan k ę , o przy­
spieszenie regulacyi górnego D niestru. — Wy 
dział powiatowy w Mościskach, p. p. Stanisława 
Stadnickiego, w sprawie rozszerzenia opustów po­
datkowych, z powodu klęsk elem entarnych i na 
szkody, zrządzone przez myszy.— Gmina i obszar 
dworski Dynów, p. p. Kozłowskiego, o ustano 
wienie sądu powiatowego tam że.— K cm itet spół­
ki wodnej dla regulacyi górnego Wisłoka, p. p. 
Kozłowskiego, o uznanie tego przedsiębiorstwa 
za krajowe. — Zwierzchność gm inna w Białej,

śeiowych specyalnie i faehowu wykształcone, u 
u as ta g.iłęź wiedzy leży po większej części od­
łogiem ze szkodą publiczności, potrzebującej ra­
dy i pomocy.

Dla usunięcia tego dotkliwego braku, byłoby 
zatem wielce pożądanem, aby z jednej strony u- 
krócony został wpływ pokątnego pisarstwa na 
układ dokumentów prawnych, z drugiej zaś stro­
ny. aby przy egzaminach adwoktekieb i nota- 
ryalnych znajomość ustaw i przepisów należyto- 
ściowych, była obowiązkowo wymaganą. Ustały 
by wówczas skargi na niejasność i zawiłość tych 
ustaw, przestauoby mówić o potrzebie wydania 
„kodeksu ustaw skarbowych" pod którym nie 
wiadomo co należy rozumieć... Jeżeli bowiem 
pod tern rozum.eć s 'ę  ma systematyczny zbiór 
ustaw i przepisów, obowiązujących w sprawach 
należytości skarbowych, to temu życzeniu już sta­
ło się zadość, z końcem ubiegłego roku bowiem 
wydało m inisterstwo skarbu urzędowy zbiór wszy­
stkich ustaw, przepisów i rozporządzeń, obowią­
zujących w dziale należytości skarbowych, syste­
matycznie i wyczerpująco opracowany, dający do­
kładny i jasny przegiął całego tego działu usta­
wodawstwa skarbowego i ułatwiający niezmiernie 
zaznajomienie się z n  m tym wszystkim, którzy 
mają po temu rzetelną cbęć. Pracą tą zjednało 
sobie prawdziwą zasługę ministerstwo, a w szcze­
gólności p. m im ster skarbu, który dał do niej 
pierwszy inieyatywę i wykonanie jej zarządził."

Rosya spadkobierczynią Turcyi.

W jedaym z ostatnich numerów Nowoje Wre- 
mia zamieściła nader ciekawy artykuł, poświęco­
ny sprawie wschodniej, a Mianowicie spodziewa­
nemu upadkowi Turcyi i podziałowi sp a lk u  po 
„chorym człowieku".

Cała E uropa, powiada dziennik p. Suworina, 
z gorączkową niecierpliwością oczekuje przesile­
nia w monarch i Ottomańskiej. Ostatnie wypadki, 
wystąpienie Bułgarów, wykazały światu całemu, 
że plemioDa chrześciańskie, wchodzące w skład 
tej monarchii, nie mogą znosto władzy tureckiej 
i kwestya wschodnia W iztśniej czy później zary­
suje się przed oczami Europy w całej swej g ro­
źnej potędze, bez względu na wszelkie usiłowa­
nia dyplom acji zachodniej zabliźaienia ran , o- 
tw ierających się nieustannie w organizmie tego 
państwa.

Tu Nowoje grem ia  zapytuje s ię . czy prze­
silenie to odbędzie się w drodze pokojowej czy 
przeciw nie? Wszelką pod tym względem w ą tp i- 
wość usuwa doświadczenie, zaczerpnięte z prze­
szłości. Jeżeli więc walka jest konieczną — któż 
będzie głównym spadkobiercą cesarstwa Ottomań 
skiego. Komu dostanie się jej s to lica , lub przy­
najmniej kto weźmie „część lwią" w sukcesyi 
po „chorym człowieku".

Wrogowie Bosyi pragnęliby, aby Konstantyno­
pol dostał się w ręce Greków, a odbudowane 
wielkie cesarstwo Bizantyńskie położyło tamę po­
suwaniu s<$ zdobywczemu Rosyi na wschodzie i 
jej dalszemu naturalnemu rozwojowi, tak ściśle 
złączonemu z kwestyą sławiańską.

Zwolennicy ci wielkiej idei greckiej nie chcą 
zrozumieć, iż Konstantynopol oddzielony jest od 
królestwa greckiego m orzem , iż w małej tylko 
cząstce otacza go ludność grecka, iż nie może od 
przedstawiać punktu ciążenia, około którego mo­
głaby się zgrupować ta narodow ość; dalej iż M a­
cedonia nie zgodzi się nigdy przejść pod ich 
władzę, i Ze wreszcie w samym Konstantynopolu 
przemieszkuje wszystkiego 130.000 Greków, kiedy 
ludność ormiańska tego miasta liczy jej 270.000.

Geograficzne i etnograficzne warunki nie po­
zwalają również najliczniejszemu plemieniowi pół­
wyspu bałkańskiego — Bułgarom — myśli o 
zawładnięciu Konstantynopola. Bułgarya przedtem 
dążyć musi do zjednoczenia rozproszonej braci, 
a praca to nielada i wymagająca długiego czasu. 
O Serbii i Sławianacb m onarchii austro-węgier- 
skiej mowy być nie może.

W edług dziennika — przyszłym spadkobiercą 
T u rcy i, a w szczególuośct jej dzisiejszej stolicy 
może być zatem jedna Rosya, i takie, a nie inne 
m usi być rozwiązanie tej sprawy, jeżeli tylko 
kwestya siawiańska ma być kiedy rozstrzygniętą. 
Już zresztą dosyć jest dzisiaj przemieszkać czas 
jakiś w Konstantynopolu i przyjrzeć się stosun­
kom jego handlowym z Rosyą, ażeby powiedzieć, 
iż Bosya albo „chory cbłowiek" mogą tu rozpo­
strzeć swe panowanie, ńle nikt inny Tylko wraz 
z przejściem Konstantynopola w ręce rosyjskie 
możebnym jest dalszy progresyjny rozwój świata 
sławiańskiego.

A rtykuł kończy się zapewnieniem, iż dyploma 
cy» rosyjska oceniła w ostatnich c .asach słuszność 
podobnego zapatrywania, jakkolwiek m ,ło jeszcze 
dotąd uczyniła ku urzeczywistnieniu tego ideału 
narodowego.

pozwala jednak żenić się duchownym, którzy już 
otrzymali św ięcen ia , i małżeństwa proboszczów 
czeskich są z tego powodu niewaźnemi. Nowosti 
sądzą, iż znajdzie się ostatecznie sposób pogo­
dzenia życzeń kolonistów z przepisami prawosła­
wnego ktścioła.

Do Pol. Corr. donoszą z Londynu, że sułtan 
zgadza się w zasadzie na żądania ks. Aleksan­
d ra , które Gadban effendi po powrocie z Sofii 
przedłożył Wysokiej Porcie, tak iż zupełne poro­
zumienie między Turcyą i Eułgaryą wkrótce mo­
że przyjść do skutku. Go się t?czy formy, w ja ­
kiej to może nastąpić, to zdaje się, że k s i ą ż ę  
A l e k s a n d e r  z o s t a n i e  n a p i ę ć  l a t z a -  
m i a n o w a n y  g u b e r n a t o r e m  R u m e i i i .  
Cj ła ustawodawcze Bulgaryi i Rumeiii nie z łą­
czyłyby się wprawdzie w jedno zgromadzenie na­
rodowe, lecz wybierałyby ze swego grona dele­
gatów do załatwiania spraw wspó Dych. przez co 
powstałaby instytucya, podobna do delegacji au- 
stryacko-węgierskich. Książę uzyskałby prawo mia­
nowania oficerów w wojsku rumeliiskiem, sułtan 
zatw ierd/alby jednak oficerów wyższych stopni, 
począwszy od kapitana. K orespondent Pol. Corr, 
dodaje, że kwota, którąby książę m usiał spłacić 
tytułem  zaległego haraczu, dochodzi 300.000 fun­
tów. Oczywistą jest rzeczą , że w razie takiego 
załatwienia sprawy wschodniej sta tu t rum elijski 
uległby znacznym zmianom.

Zachowanie się G r e c y  i wzbudza niepokój 
w kołach dyplomatycznych, W Londynie i Pary­
żu przeważa zdanie, że Grecy a za daleko się po­
sunęła, ażeby się dziś mogła cofuąć. Jeżeli T ur­
c ja  nie spełni przynajmniej niektórych z jej żą­
dań, będzie ona zmuszoną chwycić za bron Nie 
zbyt wiele przywiązują wagi do noty, którą w rę­
czono rządowi g reck iem u, a dotychczas n ie  pc 
zbyto się jeszcze obawy, że wojna nie da się ogra­
niczyć na pogranicze grecko-tureckie.

S ą d  w o j e n n y  w P i r o e i e  rb*pouaąI już 
swe czynności. W mieście tern uwięztono wtele 
osób. Przed sądem wojennym staną ci obywatele 
P iro tu , na których cięży podejrzenie, iż byli 
szpiegami armii bułgarskiej i strzelali z okien do 
żołnierzy serbskich. Między innem i uwięziono 
burmistrza Pirotu którego okuto nawet w kajda­
ny. Oskarżają go o pokazanie Bułgarom drog' 
przez trudny do przebycia wąwóz Izwor, wskutek 
czego wojsko bułgarskie zajęło ty ł Serbom. _ ^

K r a k ó w , l i  stycznia

W  s e j m i e  w ę g i e r s k i m  w dalszym toku 
rozprawy generalnej, posei H e l f y  imieniem swo­
ich współwyznawców politycznych stawia wnio­
sek , aby sejm cały budżet odrzucił, tw ierdząc, 
że stan kraju jest teraz nie mniej groźnym, jak 
był daw niej; polemizuje następnie z wywodami 
m inistra i głównego referenta wykazując, źe nie­
dobór na fen roir mimo znacznych okrojeń, wy­
nosi nie przeszło 13 milionów, jak komisya obli­
czyła, lecz okuło 42 milionów. Następnie wyka­
zuje, że rząd dla podniesienia kraju nic lepszego 
nic umie zrobto, jak zgodzić się na podniesienie 
taryfy cłowej, przez co tak przem ysł w ęg iersk i, 
jak rolnictwo będą oddane na ofiarę Austryi.—  
Z tych i tym podobnych wywodów można wno­
sić , że opuzycya węgierska wystąpi nie tylko 
przeciw budżetowi obecnemu, ale i przeciw pro­
jektowi wspólnej noweli cłowej i przeciw całej 
ugudzie.

P r o j e k t a  u g o d o w e  A u s t r y i  z W ę g r a ­
mi  według zapewnień dzienników czeskich, ma­
ją być przedłożone Radzie pańs.w a prawdopodo- 
mie już w lutym. Rząd przywiązuje do tego po 

śpiechu wielką w agę, jednak Tagblatt tw ierdzi, 
że do rozprawy nad temi projektami nie przyj­
dzie jeszcze na sesyi najbliższej, chućby komisya 
była golową ze sprawozdaniem.

W tych dniach ma się ponownie zebrać kon- 
lerencya m inisteryalna obu gabinetów , aby uło­
żyć i) s rukeye dla pełnomocników do r o k o w a ń  
z R u m u n i ą  o zawarcie traktatu handlowego.

Niezwykły w swoim rodzaju proces prasowy 
zajmuje obecnie opinię publiczną w Paryżu. Pod­
czas ostatnich wyborów w departamencie S e 1 n e 
e t  O i s c  wystąpił tam jako kandyćat p. L o n -  
g u e t ,  niegdyś członek k o m u n y  p a r y s k i e j ,  
a obecnie redaktor radykalnego dziennika Justice. 
Umiarkowany J. des Debats zamieścił wówczas 
artykuł, którego autor sprzeciwiając się wyboro­
wi p. L o n g u e t, zwraca uwagę wyborców na to, 
iż człowiek, starający się o ich głosy jest komu­
nistą. P. Longuet. obrażony tym artykułem, za- 
pozwał redakcję Lebaiów nrzed 9-tą Izbę try b u ­
nału poprawczego w departam encie Sekwany. 
Jest to w każdym razie d ść dziwoem, te . jeden  
z naczelników komuny obraża się, gdy mu n 
pominają jego przeszłość. J . des Debats cwi 
miając czytelników o 'p ro c e s ie , który mu 
czono, dodaje od siebie następujące uwagi,

„Bez zarozumiałości można twierdzić, i i ’.. 
ktor radykalnego dziennika długo się wahał, 
nim się chwycił tak reakcyjnego środka i z 
zwał inne pismo przed policyę poprawczą. Rauy- 
kaliści nigdy nie sympatyzowali z tą władzą. — 
Radykalista, ktory się umie cenić, powinien co 
najmniej być zwolennikiem nieograniczonej wol­
ności pracy i zapewne nie bez przykrości sprze­
niewierzył się swej własnej doktrynie. Nie jestże 
to upokarzającem dla byłegu członka komuny, że 
zaczepiony osobiście z tego powodu musi stanąć 
przed trybunałem  poprawczym i dowodz;ć, iż zo­
stał obrażonym jako człowiek prywatny? Wszak 
można mu odpowiedzieć, że jako członek komu­
ny był wysokim dygnitarzem, dzierżącym man­
dat narodu. Dlaczegóż więc me pozwano nas 
przed ławę przysięgłych? Przecież sąd przysię­
głych iest trybunałem , przed którym urzędnicy i 
wybrańcy narodu występują ze skargą o obrazę. 
Niezawodnie! —  Zachodzi tu jednak ta okoli­
czność, iż władza komuny była władzą bezpra­
wną, iż polegała ona na pogwałceniu wszystkich 
praw ." Journal des drbats zapewnia, iż chętnie 
skorzysta z nadarzającćj się sposobności, ażeby 
się przekonać, czy pod rządem  republikańskim  
wolno wspominać o faktach, znanych całemu na­
rodów..

Pielgrzym donosi, że landratom  rząd pruski 
zalecił, ażeby w y d a l a ń  z P r u s  nie forsowali, 
to jest, żeby gwałtownie nie nalegali na wyno­
szenie się ludu polskiego.

Kreut-Ztg  pisze: „W kołach katolickich opo­
wiadają, źe według wiadomości, nadeszłycb z Rzy­
mu, porozumienie m ;ędzy Berlinem a W atykanem 
codo  s t o l i c y  a r c y b i s k u p i e j  g n i e ż n i e ń -  
s I . o p o z n a ń s k i e j  wkrótce ma przyjść do 
skutkn. Jaku przyszłego następeę ks. kardynała 

edóchowskiego,, wymieniają polskiego księdza, 
urzędującego na Śląsku". Gamarna donosi z wiel 
nem  zastrzeżeniem, iż z Bzymu otrzymała tele- 
grarr, jako sprawa stolicy św. Wojciecha została 
tamże załatwiona. Wszystko to zdaje się być po­
głoską, wynikłą z załatwienia przez Rzym pośre­
dnictwa między Hiszpanią a Niemcami.

Nowosti donoszą, że ś w i ą t o b l i w y  s y n o d  
przy, ął bardzo przychylnie podanie c z e s k i c h  
t o l o n i s t ó w  n a  W o ł y n i u ,  któi zy proszą o 
irzyjęcie ich na łono k o ś c i o ł a  p r a w o s ł a ­

w n e g o .  Gminy czeskie napotkają tylko jednę 
ważną przeszkodę. Księża katoliccy, którzy wraz 
z kolonistami przybyli z G zech, pozawierali na 
W ołyniu związki małżeńskie, zmieniwszy poprze­
dnio rnligię. Prawosławne prawo kanoniczne pif

Nowa a nieprzewidziana chm ura ukazała się 
na chwilę na horyzoncie europejskim. W Lon­
dynie rozeszła się pogłoska, że rząd niemiecki 
polecił swemu posłowi w Paryżu zażądać od ga- 
biuetu francuskiego, ażeby władze republikańskie 
przestały opiekować się K a r 1 i s f a m i , knujący­
mi w pogranicznych departam entach spiski > i , \  
ciw rządowi hiszpańskiemu. Times donosił na­
wet, że z M adrytu wysłano z tego powodu notę 
dziękczynną do ks. Bismarira. W ostatnich nu­
merach dzienników francusk ch znajdujemy kate­
goryczne zaprzeczenie tej wiadomości.

Przedwczoraj rozpoczęły się obrady angielskfej 
I z b y  g m i n  i francuskiej I z b y  d e p u t o w a ­
n y c h .  Dziś ma się odbyć w Berlinie pierwsze 
posiedzenie s e j m u  p r u s k i e g o .  Otwarcie se­
s j i  nastąpi w obecności cesarza W ilhelma.

Londyński Times i psryzki Temps doniosły 
przed kilku dniami o wydaleniu j e z  u i t ó w  z 
księstwa M o n a c o .  Wiadomość ta obiegła w krót­
ce wszystkie dzienniki europejskie. P o se ł księ­
stwa Monaco w Wiedniu p. Oltayiauo Naldini 
zaprzecza w pismach wiedeńskich Wszelk/m tegc 
rodzaju pogłoskom, zapewniając, iż rząd księstwa 
nigdy nie miał zamiaru pozbawiać zakładów nau­
kowych w Monaco z n a k o m i t y c h  nauczycieli, 
jakich im dostarcza To w. Jezusowe.

K r o n i k i

K r a k ć W t l i  'tyczm

Koło literackie. W dniu wozorajs 
artystyczno litera kiem byłe gwar 
dziwnego: była to piąt 
stytucyi, tak dobrze 
W ciągu la t pięcia
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niosło i w ykonało, ie  tj lk o  p rzypom niem y: z^brbnie 
funduszu na G ladiatora, wspomożenie funduszu m ic­
kiewiczowskiego. w ydanie album ów  dla Zagrzebia i 
w rooznieę udsieo?" w iedeńskiej, konkurs artystycz­
ny na rysunki do Balladyny, zjazd literack i, ju b i­
leusz B ałuckiego, św ietue bale kostynm ow e, zb iera­
nie funduszów dla wdów i sierot po literatach i ar­
tystach itd. ild . To też z pew ną ch lubą spogląda 
s ta ra  gw ardya K ola, tj. jego założyciele, na ubiegłe 
pięciolecie. A u b y ł z tej gw ardyi już n ie jeden : Szuj 
sK i, A nczyt, L ipińscy i dusza K oła w jego poozą- 
tkach A rtu r B artels

W ozorajszy dzień zgrom adził w „K ole" około 80  
członków , a oprócz nich przybyli także święcić ro- 
oznicę gośc ie : pp Ja n  Zaeharyasiew icz i Józef Ro­
goziński. N iestrudzeni artyści-m uzy y pp. Adamow- 
ski, B ukow sk i, dr. F i , B ylicki,_ O strow ski i S nger 
z tą  Bamą o c h o tą , jak  zawsze, uśw ietnili wieczór 
ślicznym  koncertem. Rozpoczęto od w ykonania w spa­
niałego koncertu . M endelsohna D dur (A ndante  i 
Alegro), puczem pp. B y lick i, Adamowski i Singer 
w ykonali p rztśhczne Trio Schuberta  E s du r Pan
Bylicki zag ra ł K ołysankę i N octurn  Szopena z p ra - skiej w m iejscu powyżej 
wdziw ym  artyzmem . Z tak  dobranym  program em  i-rażeń !, 
w ykonaniem  rzadko się spotsao  można. | CennO d z ib ło  znajduje się w posiadania tutejsze-

P . T ow isńsk i odśpiew ał przy akom paniam encie | go Zgrom adzeuia XX. M isyonarzy n a  S tradom in. 
wiolonczeli (p. Adamowski) przecudną Serenadę i Jostto  un ika t z w ieku X I b ib lii, przepięknie na per- 
B ragi, która by ła  koroną program u. jgam in ie  spisanej, z inicyałam i przedstaw iającem i w

Do uozty składkow ej zasiadło pow ażne grono ,j barw ach  kolorowych w yobrażenia Św iętych pańskich, 
członków  „K o ła", a by ła  ona więcej jesz te niż za- D zhło  dobrze zachow ane, b rak  tylko karty  ty tn ło -

pow ióciło do kraju naszego znów trzech  k ap łan ó w : 
ks L udw ik M innicki b. probosziz dyec-zyi w ileń­
skiej, ks. D yckiew icz b. proboszcz dyeeezyi kowień 
skiej, oraz ks. Leopold Zgodziński b. proboszcz z 
Królestwa Polskiego. Dwaj pierw si kap łan i zam ie­
szkali przy kościele św. Ł  izarza w K rakow ie, zaś 
fes. Zgodziński o siad ł w K rasiczynie w dobrach kB. 
Sapiehy.

Główną arteryą łączącą  miasto nasze z Podgó 
rzem , jak w iedomo, jest dotychczas uhea K rakow ­
ska  na Kazim ierzu. W iadom o także, na jak  znaozne 
utrudnienie narażoną jest tutaj kom unikacya z po­
wodu, że ulica w spom niana przy wylocie sw ym  ku 
placowi D ietla nie w ynosi w :ęeej niż 6 i pół m e­
tra  szerokości. D ziw na rzecz, iż nie zwrócono dotąd 
nw agi, że możnaby jeszcze obrócić ruch  w. tym  
k ierunku przez otw arcie ulio B o ż e g o  C i a ł a  i 
A u g u s t y a ń s k i e j ,  oddaw ca istn iejących a za ta ­
rasow anych dzisiaj murem od m iasta. Nie wielkim 
k o szem  moŻLaby zapobiedz w przyszłości i n tru - 
dnieniu ruchu i przypadkom  niebezpiecznym , na ja 
kie przechodnie z powodu ciasnoty ulicy K rakow-

oznaczonem d -tąd Bą na-

zwyczaj ożywioną. Toastów pow ażnych i w esołych 
ntg” b rak ło . R ozpoczął je  prezeB „K oła“ Ju lin sz  
K ossak, na cześó i powodzenie ukochanej przez sie 
bie in s ty tu c ji. N a cześó jego wniósł, hucznem i okla­
skam i przyjęty to»st, dr Bylicki. Serdecznego przy­
jac ie la  „K oła" ks. kan. Polkow skiego dw a razy 
wznoszono zdrow ie: jako przedstaw iciela „starej gw ar- 
dy i“ i jako „m łodzień-a z siw izną na sk ro n i.“ D r. 
Śoiborowski w niósł toast na cześó p Rogozińskiego, 
k tó ry  podziękow ał toastem  ns pomyślność „K oła". 
Zdrow ia artystów  m uzyków , malarzy, architektów , 
dslej podskarbiego p. A bram ow icza, sek re tarza  K. 
Bartoszew icza, dra Śoiborowskiego, p. Ossowskiego, 
pp. R ygera i Gadom skiego, nieobecnego m istrza M a­
te jk i , członków -praw ników  „K oła" itd. Bypały się 
gradem . N ie zapom niano i o N ostorte  pisaizy  n a ­
szych i o ty c h , co się przyczynili do jego chw ilo­
wego uwolnienia. Słow em  było dużo oiepła i życia, 
czem Bię „K oło" zaw sze odznacza i czemu zawdzię- 
oza swój rozwój i Bwoją dobrą opinią nietylko w 
m iaście, ale i w krBju.

Koło literacko-artystyczne zaprasza członków 
swoich i przyjaciół śp . A rtura  B a r  t e 1 s a , na na­
bożeństwo żałobne, które Bię odbędzie w kośoiele 
św . W ojciecha w sobotę dnia 16  stycznia.

W sądzie krajowym karnym potrzebnym  jest 
t ł i im a z  języka francuskiego. Kandydaci o tę  posa­
dę w inni w nieść podania, poparte odpowiednim i d o ­
w odam i nzdolnienia, do dziennika tegoż sądu , gdzie 
rów nież m ożna powziąć bliższe w tym względz:e in- 
formaoye. W ynagrodzenie udzielanem  bywa w sto 
sunkn do rozm iarn dokonyw anych tłnm aozeń a m ia ­
nowicie 2 złr. od arkusza.

Prof. dr. Wróblewski ma w najbliższym  czasie.

wej. J a k  słychać, obecni w łaści iele białego tego 
kraka, którego w artość oszacow aną została  na kilka 
tysięcy funtów  szterlingów , m ają zam iar sprzedać 
biblię i w tym celu zarządzili odbicie fotografiozne 
jednej z ka rt, w ypełniających dzieło.

Reklama. P. E dm . R yger, jeden z najbardziej 
uzdolnionych i obiecujących artystów  dram atycznych 
dzisiejsze] sceny krakow skiej, w ystosow ał sążnisty 
lis t do Czasu , b iorąc pohop z w yrażenia „ śm ie ­
szny eksperym en t", którego użył nasz reoenzent 
O. O., z a w c z a s u  o d r a d ź  a j  ą o  dyrekcyi p rzed ­
staw ienie „N erona" Gosey, jako zbyt r y z y k  o w e  
dla naszej sceny. Oświadcza p. R yger, że przedBta 
wienie to n i e  b ę d z i e  ś m i e s z n y m  e k s p e r y  
m e n t e m , oraz że będzib danem  n a  j e g o  b e  
n e f i s .  P isze między innem i d a le j: „P o  trzeehle 
tn iej pracy na scenie krakow skiej, nabraw szy nieco 
odw agi we w łasne aktorskie siły , p ragnąłbym  g o ­
rąco zaprodukow ać się publicznośei i krytyce, dotąd 
ty le  d la  m nie pobłażliw ej, za wiele już wykonanyoh 
trudnyoh ról, w postaci nowej, a nęcącej moją fan- 
tazyę i sm ak estetyozny. B y ć  m o ż e ,  i ż  p o d e j ­
m u j ę  c i ę ż a r  n a d  s i ł y . . .  itd , S tarać Bię będę, 
ażeby „N eron" w rów nym  s to p n iu , jak „Teodora" 
zadow olnil widzów i krytykę itd ."

Dalej pom aw ia lekkom yślnie p. R yger recenzenta 
naszego o „żle nferytą in te n c ję  szkodzenia aktorowi 
l in sty tucy i"  —  i o „bezpraw idłow ą dyesekcyę nad 
w ylęgająoym  się dopiero w sercu  i mózgn aktora 
em bryonem , który nie n jrza ł jeszcze św ia tła  ., k in ­
kietów ."

Odpowiedź n a  te w szystkie „w sercu  i mózgu 
ak tora  w ylęg łe" inteneye i obrona czysto krytycz­
nych, a trafnych uw ag naszego recenzenta byłaby

urządzić jeszcze dw a ndezyiy z przedm iotu, k tó ry iń jzb y teczn ą . Odpowiemy tylko na zarzu t n .edyskre- 
po trafił tak bardzo za in t-resow ać fezerokie sfery, a  j tnego z d r  a d z e n i a  t a j em  n i oy  zakulisow ej o 
mianowicie jeden dla pań, drugi w kasynie w oj-1zam ierzonem  przedstaw ieniu „N erona". J t s t  to re- 
eKOweu ! porterów  naszych obow iązkiem  zasilać n as w iadc-

t- r z e c ią ie n ie .  T utejsza filia poczty i te le g ra fu ,! mościam i artystyoznem i, a zatem  i planem  repertua- 
umiesaozoba w Sukiennioaub, nie przyczynia się ozę \ rzu i 0 c* poohwycą go b e z  z a s t r z e ż e n i a  
sto do wygody publiczności, nałożono bowiem na t a j e m n i c y  od przedsiębiorcy teatralnego p. Glik- 
urzędników tyle pracy, że przy najw iększeni w yś le- i sona, albo od w aknjąoego obecnie artystycznego kie- 
nin  podołać nie byliby jej w stanie. Mają oni za-1rów nika. W yprzedzenie i  naszej strony  w podaniu 
dane pensnm , któregoby się naw et najlepszy k o n -! powyższej w iadomośoi organu teatralnego, do któ- 
tro lor dyrekcyi poczt we Lwowie m usia ł p rzes tra - j reg° P- R yger oryginalny Bwój lis t w ystosow ał, jest 
Bzyć: m ają dziennie odebrać przeciętnie po 50  te le - i ty lko  zasługą  naszego reportera, 
gram ów , przeliczyć ilrśó  zaw aitycb  słów , zbadać, ozy - „Tajem nicze" przedstaw ienie „N ero n a" , ten śm ia 
które nie liczy nad 14 g łosek, obliczyć koszta ode- lością  sw ą uderzający naB. aczkolwiek zajm ujący, a 
brać pieniądze i w ydać recepisy, przyjąć okefej 300  j ’̂  P- R yger utrzym uje, n i e  ś m i e s z n y  ekspery- 
iistów  poleconych, odbierać asygnaty  telegraficzne, m ^nt benefinewy, m a się odbyi 2 3  I m. 
sprzedaw ać m arki, koperty, przekazy, znaczki pocz-1 P a n o w i e  i p a n i e l  n a , , i ę k n i e j  p r o  Bi­
tow e itp . zała tw iać czynnośoi, za w szelkie usterk i I m y 1 I . . 
będąu odpow iedzialnym i nie tylko feauoyą ale i są- j P. Szymanowski, św iecznik tutejszej sceny za- 
downie. A że o pom yłki wobeo naw ałn  pracy n ie rozyna , jakeśmy to już donosili, sezon benefiaów wzno 
truduo, ła tw o  zrozumieć Przyjeżdżają ciągle d o jw ieu iem  znakomitej komedyi „N asi najserdeczniejsi" 
K rakow a jacyś kontrolorzy poczt przyjeżdża p N a- j  N ależy się Bpodziewaó, że pnbliozność nie poskąpi 
w ra 1 i inni, ale wszystko ciągle bleibt leim  Alten. j ulubieńcow i Bwemu objawów sym patyi w tej ohwili 

Przypominamy, że jn t .o  ‘ w piątek o godzinie 7 j zw łaszcza, w której te a tr  krakow ski z każdym nie- 
wieczormn o d b ę la  się w ybory do zarządu K a s y n a  m ai dniem a - tystyczne] swej w artości cos u traca.

* * ł  «/ * ** r. n łn ita n  r» n irim niD  ikPł. w frłłlA f th ń o ia *  rm tn  m o _
powszechnego.

Śnieg W mieście padać p rzesta ł D zisiejsze p o ­
ranne pociągi lw ow skie osobowy i pospieszny spó­
źniły  się z powodu zasp śniegow ych o dwie godzi 
ny. W ywożenie śniegu z ulic m iasta najętem i fu r­
m ankam i trw a  dalej.

Straż pożarna Z niezw ykłą energią w zięła się 
do w ywózsi śniegu z uhe naszego m iasta. W czoraj 
pró tz Judzi i fnrm anek straży pożarnej było 127  
wozów najętych, dziś zaś 159  furm anek i tyluż ro ­
botników  najętych.

Przejść przez ulicę uależy u nas obecnie do 
rzeczy nie ła tw ych . Znajdując się  na trotuarze w i­
dzisz nad sobą spadającą law inę, przechodzisz na 
przeciwległą stronę, w ołają  na c ieb ie : „uciekaj, bn
oię śn ieg  zasyp ie" . M agistrat pow iuienby zarządzić, 
aby zw alanie  śn 'eg u  z dachów  nie odbyw ało s ię  o 
jednej i tej Barnej porze z obydw óch Btron nlloy.

Z niewoli rosyjskiej mianowicie z K urlandyi

N iech zasłużone uznanie przykuje chociaż tego nie 
ocenionego artystę na dłużej do naszej soeny.

W Czytelni starozakonnej młodzieży handlo­
wej odbył s 'ę  9 bm. wieozorek dla uczczenia pa 
m ięci M tjźesza M endolsona filozofa. W ypowiedziano 
dw a odczyty, z ogćlnem przyjęte zadowoleniom.

Koło budynku szkolnego (ra tusza) na W olnićy, 
jak nam donoszą, codziennie widzieć można drżące 
z zim na, licho odziane dziew czątka, które zawoze- 
śnie przybyw ają do szkoły a tereyan nie raczy o- 
tworzyó bram y, aby biedactw o to w puścić na kory­
tarz  Za przybycie o pó ł godziny, lub  kwndranB 
wcześniej nad oznaczoną porę do szkoły, zanadto 
uczennice karane są w taki Bposób. P rosim y o za­
pobieżenie tem u.

Pożal* zniszczył ontgdaj wieczorem ozęśó realno­
ści w D ębnikach.

W Podgórzu w skutek zawiei śniegow ych bardzo 
m ało dostaw ili wczoraj w ieśniacy nabiału . Z okoli

czn jch  w si for mai nem niepodobieństwem  było dojść 
pieszo do m iasta.

Zmarli. M aryan C hrzanow ski, uczeń 8 klasy gi- 
mnazyum , syn adw okata dra  K saweregu Chrzanów 
skiego, zm arł dziś w 20  roku życia.

„Przyjaciel domowy", liczący 36 la t istnienia, 
w ydaw auy we Lwowie, przeszedł z d. 1 Btycznia 
na w łasność p S tan isław a B łotniekiego. W pierw ­
szym nnuuuze nowa redakeya rozpoczęła d ruk s ie l­
skiego obrazka T . T. Jeża , p . t. „Z chłopskiej s fe ­
ry" i noweli M aurycego Jo k ay ’a p. t. „U cieczka". 
W artykule redakeya zaw iadam ia ozyteluików, iż 
„program  nasz ani szum ny, ani obliczony na fra­
zesy. P ragniem y piBma nasze uezynić nżytecznemi 
i zajm ującem i, ku czemu posłużą nam  dobre powie­
ści, nowelle, artykuły  naukow e przystępnie napisane, 
poezje , spraw ozdania z ruohu  um ysłow ego na ka- 
żdern p o la , dla szauownyoh czytelniczek opla naj­
św ieższych mód, wreszcie obfita rnbryka nowin, 
rozm aitości, kącik hum orystyczny, łam igłów ki i sza 
rady “

P rzy  Przyjacielu domowym wychodzi od la t 18 
Gazeta wiejska pod tąż sam a red ak c ją . P renum e 
ra ta  obu pism rocznie wynosi 4  złr. 2 0  et. Wobec 
rzeczyw iście um iejętnego i pożytecznego zaznajam ia­
nia czytelników ze spraw am i ogóinem i i bardzo n i­
skiej ceny prenum eraty, piBma te zasłngn ją  na sze­
rokie rozpow szechnienie i poparcie.

Przyszłość rodu ludzkiego. Pod tym  ty tu łem  
dr. Oppel zam ieścił w Deutsche Geogr. h la tier  
ciekaw y a rty k u ł. T reść jego jest n a s tęp u jąca : E gzy­
s te n c ja  rodu ludzkiego zw iązana jest ściśle z na­
szym planetą. Ze względów koBmioznych (proeea 
oziębienia pow ierzchni ziemi) jest rzeczą p ew n ą , że 
ziem ia z czasem tak oziębnie, iż nie będzie za lu ­
dnioną. Od chw ili tej jednak oddzielają nas jeszcze 
miliony l a t ,  nie mam y więc o co się troszczyć. —  
Inna  rzecz, gdy zechoemy zbadać Barn rodzaj ludzki. 
W zras ta  on ciągle. W spom aga go w tern u staw i­
cznie uBlłowanie ochrony i przedłużenia ż y c ia , oraz 
zupełnego usnnięoia krw aw ych wojen. Ja k  d łago 
jeszcze ziem ia będzie w stan ie  wyżywić zw iększają­
cy Bię rodzaj lndzki ? Dr. Oppel za pomocą szeregu 
cyfr dochodzi do rezu lta tu , że obecna ludność ziemi, 
wynosząca 14 3 5  milionów, może wzróść do 3 5 .0 0 0  
milionów, ale po za tę  oyfrę przekroczyć nie może, 
gdyż tu  jnż jest granica, możliwości jej wyżywienia. 
W ówczas na przestrzeni jednego kilom. kw. zam ie­
szkiw ać będzie 3 5 0  lu d z i , podczaB gdy obecnie w 
najładniejszej Belgii liczba ta  wynosi 190 , a* w 
Niemcxeoh zaledwie 84 .

Co jest w kilogramie miodu? N aturalista W il- 
Bon w D u blin ie  przekonał B ię . że pszczoła może 
w j ssao jeden gram  m iodu ze 1 ż 5  kw iatów koniozy- 
n y ;  poniew aż zaś używ any cukier stanow i trzy  
czwarte zaw artości m iodu, w ięc  aby doBtarczyó c u ­
kru na k ih g ra m  m io d u , m usi pszozoła w yssać 91 
tysięcy  kw iatów  koniczyny.

Zagraniczne dziennikarstwo polskie powiększa 
Bię o dw a organy. W M .lwaukee w Ameryoe zsozę- 
ło  wychodzić w m .u iaturow ym  formaoie pisemko p 
t. „K ry tyka" , którego pierwoze otrzym ane num ery 
zdają się być pośw ięcone jedynie m ąceniu Bpraw 
Związku N arodow ego polskiego w  S tanach  Zjedno­
czonych. W B erlinie znów kolonia poULa, docho­
dząca podobno do 3 0 .0 0 0  osób, pow zięła zam iar 
w ydaw ania w łasnego dziennika.

fystka w D reźnie, w bliskiem  sąsiedztw ie B erlina 
w ystępow ała, to jednakow oż jej nie znano. Dopiero 
w ystępy za gran icą zjednały  pnni Sem bnoh sław ę, 
a i B erlin  m usi 31 ao ogólnego entazyazm n przy­
łączyć. D ały  się słyszeć liczne g łosy , że śpiew acz­
ka dojdzie rzeczyw iście tak  daleko, że będzie m ogła 
zastąpić naw et A dslinę P a tt i . Je j cudow ny, wdzię- 
ozny, a czysty sopran je s t rzadkiej objętości, m iano­
wicie w tonach  w ysokich, a zarazem  zadziw iająco 
równo pięknie w ykształcony. Do tego endnego ma- 
teryałn  głosow ego przychodzi jeBzoze sztuka kolora- 
turow ania śpiew u, k tórą  w prost niedoścignioną n a ­
zwać m ożem y". —  P a n i Sem brich śpiew ałą aryę z 
„U prow adzenia 2 S e ra ju " , w ielką aryą z „Ł ucyi" , 
„pieśń czarodziejską" H elm uda dalej pieśń R ubin­
steina, F o rs te ra  w alec A rditiego, w reszcie gdy o- 
klaekom nie b y łe  końca, zasiad ła  sam a do fortep ia­
nu i zaśpiew ała po polsku Chopina „Ż yczenie", a 
naBtępnie aryę z „L unatyczk i" .

—  I l l n s t r a o y a  paryska  zam ieszcza w o s ta ­
tnim  num erze prześliczny rysunek  A ndricllego Le 
reveil.

Odpowiedź Od Redak^yi. O trzym aliśm y kilka za­
pytań , dlaczego dotąd, chociaż zgrom adzeni^ doro­
czne K oła nauezycieli szkół wyższych przed kilku 
dniam i się odbyło, nie ninieśoiliśmy ani spraw ozda­
nia z całorocznych czynności, ani ze s tan u  kasy. 
Korespondenoi biorą nam tę  opieszałość tern więoej 
za z łe, że dotąd Bprawczdania dokładne z przebiegu 
narad  podaw aliśm y pilnie i w cześnie, więc zapy ta ją  
się, czyśmy w tym  rokn zm ienili nasz dotąd tak 
życzliwy stosunek do T ow arzystw a?

N a to odpow iadam y iż stcsnnko  naszego w n i­
szom nie zm ieniliśmy, ani zm ienić zam ierzam y, 
brak  spraw ozdania tłnm aezy się poprostu tern, i ł  
W ydzia ł n ie  n z ra ł  za stósow ne przysłać nam  sw e­
go nrzędowego spraw ozdania, w brew  powszechnemu 
zwyezajowi.

Repertuar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  16  styczn ia: „N asi najserdeczniejsi", 
komedya w 1 aktach przez . S a rd o u ; benefls p 
Szyinanow skiego.

W  n i e d z i e l ę  17  Btyosnio: „G a«gandnch ożyli 
T rójka hu lta jska" krotoohw ila ze śpiewam i i tańoa- 
mi N estroja. Okolioznościowe śpiew ki.

jaaaMMer-aw BKwwca

WriluLioici paum,Jiteractie i

— K rakow ianin p. Je® Gall, ntalentow any kom ­
pozytor, nap isa ł trzyaktowa operę kom iczną p. t. 
„V io la“ , osnutą na  komedyi Szekspira  „W ieczór 
irzeeh k ró li" . Kompozytor posług iw ał się librettem  
niem ieckiem i operp w ystsw i naprzód w Weimarze.

  p .  Roman Żi łazowski, znany krakow ianom
wysooe utalentow any artysta  sceny lw ow skiej, jak 
donoszą dzienniki w arszaw skie, przybędzie do W ar­
s z a w y  na" szereg  występów gośoinnych.

—  O ^w ystępaeh w Berlinie śpiewaczki Sem brich- 
K ochańskiej Staats Anseiger pisze, że chociaż ar-

T e l a g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y "

{Prywatne.}

Lwów, 14 stycznia. (Sejm). N am iestnik odpo­
wiada na interpelacje p. Antoniewicza w spra­
wie u kazu prenum erowania czasopisma Szkoły.

Rozprawę ogólną nad budżetem szkolnym roz­
począł p. Badeni mową, w której dał pogląd na 
czynności Bady szkolnej krajowej w roku ubie­
głym. Mowa przyjęta bardzo życzliwie. Następnie 
przemawiają pp. Kaczała, Romańczuk, Siczyński 
podnosząc różne skargi ze Btrony Rusinów na 
sz!:oły Indowe. Odpowiada im p. MadeyBki. W 
rozprawie szczegółowej po głoBach pp Lenińskie- 
go i SiczyńBkiego ze skargami ua Rady okręgo­
we, którym odpowiada p. Badeni i sprawozdawca 

Madeyski, uchwalono pierwszą rubrykę o n ie ­
doborze do płac nauczycieli i katechetów w kwo­
cie 275.172 złr. Przy drugiej pozycji „mniejsze 
potrzeby szkolne i urzędowe" wnosi p. P .etruski 
rezolucyę, żądającą przerzucenia części wydatku 
na lundnsz szkolny miejscowy. W niosek p. Pie- 
truskiego u p ad ł, a pozycyę przyjęto w kwocie 
komisyjnej 32.753 złr.

Posiedzenie trwa dalej; (godz. 3 min. 10)

(Z  biura korespohJonyjft^go '
Berlin, 14 stycznia. Sejm zagajony mową tro­

nową. W niej dziękuje król narodowi za jedno­
myślny i podniosły wyraz miłości i przywiąza­
nia, jaki złożono cesarzowi i królowi z okazyi 
jubilen8zn objęcia rządów, dalej wyraża zadowo­
lenie z tego, że l tego samego powodu i po za 
granicami Niemiec pojawiło się wiele życzliwego 
ndziałn w tej uroczystości, co właśnie odpowia­
da życzliwym stosunkom cesarstwa ze wszystkie- 
mi rządami zagranicznemi i zupełnemu zaufania 
cesarza w zapewnioną trwałość pokoju.

Mowa tronowa zapowiada wiele wniosków, a 
między nimi wuiusek o m o n o p o l n  w ó d c z a -  
n y  m,  po którego przyjęciu należy się spodzie­
wać dostatecznego docbodn dla skarbu i zba­
wiennych skutków dla moralności i zdrowia.

W dalszym toku mówi mowa tronowa, że przy­
tłum ienie żywiołn niemieckiego przez polski w 
niektórych prowincyach wschodnich zmusiło rząd 
do nżycia środków, które zdolne są zapewnić jak 
najskuteczniej rozwój ludności niemieckiej. W tej 
sprawie mowa tronowa przyrzeka przedłożyć swe 
go czasu stósowne wnioski.

Berlin, 14 stycznia. Senat karny sądu krajo­
wego skazał redaktora Germanii Kroeniga za 
obrazę m inistra brunszwickiego G oertza, popeł­
nioną w artykule Germ anii, na trzy miesiące 
więzienia.

Monachium, 14 stycznia. Najświeższe donie­
sienia potwierdzają, że m inisterstwo wystosowało 
do króla przedstawienie w sprawie Lasy jego pry­
watnej, a zaprzeczają z wBzelką stanowczością 
wieści, jakoby br. F rankenstein  otrzymał pole­
cenie do utworzenia nowego m inisterstwa, doda­
jąc, że stanowisko obecnego m inisterstwa nie jest 
bynajmniej zagrożonem, oraz że m inisterstw o nie 
ma wcale zamiaru samo podrwać się do dym isji

Paryż, 14 stycznia. Odczytanie orędzia prezy­
denta rzeczypoBpolitej nastąpi prawdopodobnie do­
piero w p ią tek , Zapewuiają tu, że deklaracya mi 
nistrów. która w sobotę będzie odczytaną nie 
wspomni wcale o amnestyi, jednakowoż rząd jesi 
Bkłonnym prosić Grfcvy’ego, aby ze sweg^ prawa 
do nłaskawien.a zechciał zrobić użytek na korzyść 
wszystkich skazańców politycznych. W razie przy­
chylenia się Ludwika Michel i Krapotkin otrzy­
maliby zupełne ułaskawienie. Krąży tu pogłoska, 
że dekret o ułaskawieniu uwięzionych za prze­
kroczenia polityczne będzie ju tro  podpisany.

Temps pochwala wybór Berta na rezydenta 
francuskiego ne dalekim wschodzie, przy tern 
przypomina wyrażenie się Gambetty, że antikle- 
rykalizm nie jest a rtjkn łem  ensportn zagra­
nicznego.

Paryż, 14 stycznia. Wczoraj wieczór prefekt 
departam entu „E are" w czasie podróży koleją

żelazna blisko Maison Lafitte został zameldowa­
ny. Morderca nieznany. Jedyną pobudką zdaje 
się była chęć rabunku.

Rzym, 1 4  stycznia. Na konsystorzn piątkowym 
odczyta papież mowę o swojem pośrednictw ie w 
sporze między Niemcami a Hiszpanią.

Papież wysłał do biskupów niemieckich dłu­
gą encyklikę o pułożenin re lig ijnem ; osobny 
egzemplarz adresowany jest wprost do Bismarka. 
Encyklika zastanawia się szczególnie nad sprawą 
kształcenia duchowieństwa i nad swobodą mi- 
syj w koloniach.

Londyn 14  stycznia. W Izbie gmin oświad­
czył p rezyden t, że każdy poseł obowiązany jest 
według ustawy złożyć przysięgę; nie może więc 
przeszkadzać Bradlanghowi w składania tej prze­
pisanej p rzysięg i, a wszystko, coby pod 'w zglę­
dem obowiązku, płynącego z ustawy, później wy­
nikło z tej przysięgi, musi pozostawić własnej 
Bradlaugha odpowiedzialności. Po tern przem ó­
wienia Bradlaugh złożył przepioanę przysięgę.

Madryt, 14  stycznia. Dzienniki w Saragossie 
donoszą, że tam uwięziono kilku stronników Zo- 
rilli, a m :ędzy nimi jednego członka rady gene­
ralnej i dwu urzędników municypalnych. W  Se­
willi uwięziono również kilka osób.

Królowa zaziębiwszy się, jest chora.
Na podstawie pogłosek prawdopodobne są na- 

stępnjące nominacye na posłów zagranicznych. 
Baaeon do Rzymu, Mazo do Londynu, Kances do 
W aszyngtonu, M erry do Wieiioia, CreBpo ao Kon­
stantynopola.

Kopenhaga, 14  stycznia. Prezydent fclkethinga 
Berg złożył wczoraj godność prezvdenta, a to 
skutkiem potwierdzenia przez trybunał najwyższy 
w yroku , który nań był zapad ł; mimo to zoŁt&ł 
ponownie wybrany głosami lewicy.

Nowy-York, 14 stycznia. Bayarć oznajmia na 
podstawie urzędowego uwiadomienia ze strony 
amerykańskiego konznla w A pia, że Niemcy za­
jęły  wyBpy Samoa.

Kareta telegraficzne.
W i e d e ń  d. 14 stycznia 18?6.

Beata p&pieiowa austryacka . .
,  5 >  paj ierowa nieopodal;. .
,  srebrna ................................
,  złota ................................

i %  Renta złota węgierska . . .
Akcye Banka Austrc-węgierskiego 
Akcye kredytowe austryackie . .

.  „ węgierskie . .
Londy n .
Napoleundor . . ......................
L om bardy......................................
Akcye Karola Ladwika . . . .  
Akcye Lwowskc-Czemio vie •.•»:<* 
Analo-bank
U n i o n ...........................................
B a n k T e re in ......................................
Staatsbahn ...........................
Elbethalb..............................................
T ra m w a y ...........................................
Landerback . . .  . . . .
A lp in e ................................................
M . r k a ......................................
R u b e l .................................................
Dukat . . .

B e r l i n  d. 14 tycznia 18^6 .
Banknoty austryackie . . . 
Wi edeń. . .  . .
W arszaw a...........................
R u b e l ...........................
5 % Listy zastawne Król Poisk.

Listy likwidacyjne 
Akcye Karola Ludwika .
Akcye k re d y to w e ......................
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10115 1 0115
—•— 871—

297-20 297-10
3 3— 302 75

------- 12V0t
—• — 1' 05
------- 132 -

218-7S 219.50_  • . 226 25
106-20 106 70

78 5(1 78—
106 50 100 F.0
265-25 2 6 4 6 0
157 50 158 25
196 90 197 25
106 — 106—

32 76 3 .7 5
_-_

1-24 60 124-50

——

5 94

492—

v ;f

■ m i PIIU. I MJM igimmi upu f j ia r rM f

O doc-*rift-f r i a ! " 7  i-.*- 

J ó z e f  Ł o k i e t e k .
W y d a w c Ł :  / > / ♦ .  J . £ s ł ( t i A  B o r o ń a k i .

Rubryka „Nadesłana" n ie  p o ch o d z i od Rodak 
oyi, która też żadntl odpowledzl#Jp.aócl za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł A I T E .

Przewodnik pn Krakowie.
Forebski i Zlnrrlerm

(d aw n iej Józef Riedeł) Rynek. 
H a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s l i t c h .  

Aparata kościelne i t d
S p is  to w aró w  n a  ż ąd an ie  ra g sy łiu ą  p jtfą c o n r

56-i 205—bOO

A A B E S L A A K .

Pow róciłem  do K rakow a, mieazkam przy u lL y  
F loryańsk iej N r 22  i o rdynuję jako lekarz  choiób 
kobiecych i akuszer od godz. 3 — 4tej popołudniu .

(1 9  5 -6 ) D o c e n t  D r .  M a r s .

100 mar.

za złr. 100 
100

K r u k ó w ,  d n i a  14 /1 .
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . . .
Ku, ony srebrne . . . ■
Duka* nowy ważny . , .
źO-to fraLkówka złota .
%% Pożyczka kraj. golić.
4‘ZjÓ Poiyozki k rtj. galie. . . „. ..
5 % Obligacye indemn. ee.l. za złr. 100 k. m.
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 $  Obligi komunalne . . : ■ - I  Emie.
4 Listy zast. Tow. kred. ziem. 
i%  . . . .  .  n  Ser-
b il  ■ « » »

„ Banku kip.
,  i  » »

6 *
6%
1%

124 -  
61 76

5 9b 
9 95 

101 7.1
90 26 

103
91 -

z ] rem. 10 % 
zwr. za 40 lat 

, za rubli 100 . . 100zast. Król. Tol- 
likwid. ,

Ia W ó w , d n i a  1 3 /1 .
fces bieżącego Kuponu. , 

fejye banku hipot. gai. tdys ąL) 200
Listy "ant. Tow. kred. zitjn. za zł. 100

I Li»tyJzast.*Banku i n jó  » .  .  Lj|j>
U sty zast. Śanku hipot. g*l. ,  A 100 

K c Obligacye indemn. galia. z» \ TU * ,A: 
4 Obligacye pożycz^. JL®' } JJ
b a  Oklljr, kp p "  B saka k ra j  »•

124 75 
>2 80

6 05 
10 05 

102 30 
91 25 

104 -

90 50
87 50 
99 75

101 75 
98 50
96 40
97 — . .
88 50 89 50

07 25 
91 50 
88 50 

100 50 
102 60 
99 25 
97 25

273 _ 277 —
99 55 L00 35
90 40 -1 40
91 50 92 50
96 50 97 30

■*03 25 103 75
JO 50 01 25
£6 60 97 25

W a r s z a w a ,  d n i a  13 /1 .
bez bieżąoego kuponu.

5 % Listy zastawne z r. 18b9 za rubli 100 
4 % Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5 % Listy zaei. WarLzawy L Em. „ „ 1(>0
5 *  ,  ,  ,  U. ,  ,  „ 100
6 *  ,  .  III- ,  .  . 1 0 0
5 % „ „ » TJ. „ „ „ 1Q

W t e d e ń ,  d n i a  13 /1 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100 
5 % „ „ srebrna „ • • 100
4 % „ ,  złota . . • > » 100
5 A • • pap. nowa • • » J-00
i  ol Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za 100

,  „ 1860 ,  500 ,  ,  .  100
5 % ,  ,  1860 100 .  ,  .  100

,  „ 1864 be : % całe ,  ,  100
,  .  1864 be. % pół „ ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 

4 ąb Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 *  .  papiero**. . . .  ,  .  100
5 *  Obi. w. Osm. s 1876 w zł. ab 10* esc. ltO  
Pożyczka prem, węg p0 100 złr. ,  > 100

• » .  50 . . .
4 *  IM !  OłsaAskls (ThdsfB af.) ,  .  1°°

98 60 
89 90 
95 
94 -  
93 20 
92 65

OBLIGACYE INDEM* IZAUYJNE.
5 *  Obi. ind. ab 10*  eso. Galioyi za 100 m. 
o *  „ „ ,  10*  ,  Buków. .  100 ,
rol . . .  7 *  „ Si edm. ,  100 ,
5 *  : , ę teń -  • 100 .

k. 103 40 
108 -
103 60
104 -

POŻYCZKI.
ir. z 1870 za 

1878E*  Los;

8 *  S e r b ^ f f » r p r .  po 100 fran 
0 -, Losy TureokiH p r., -.UU ,

si3 P5 84 10 
i .84 20; 84 25 
1] 2 35 112 50< 
I 9I  05 101 25
128 — 
189 80 
140 2f’ 
. ',0  _  
168 75

128 50 
HO 20 
140 60 
170 25 
169 25

101 5101 30
92 75 

112 25 
112 75 
117 60

92 90 
112 75 
118 25 
118

123 60 124 T

LISTY ZASTAWNE.

U */,*  Bank krajowy galiojjski 
6 *  Banku hipotecznego galw- 
5 *  ,  hip. gal. z 1 0 *  «■'

6 *  Zakł. kred. z. w Krak. 18-}
7 i  .  .  20-1
6 *  [ * * , , 36-1
4 */, *  Boden-Credit allgem. 6st.
3 *  Boden-Cred. allg. ost. s pr-
4 *  Galie. Tow. kredyt, ziemsk.
5 *  Gal. Tow. kred. ziem. si»re 
5 *  Banku austro-węgierskiego

*  *  *
4 1 ,  > .
i *  Banku kip. węg. s  prsnw

104 50
108 7b 
104 20
104 50

za złr. ICO 
iOO 
100 
100 
100 

1C 
100 
100 
lin) 
100 
i 00 
)llC 
100 
100 
100

117 75 
105 - 

31 76

5 *  
5 *  
41/. 
5 *  
* *  
4%
4 *

118 5j)E £  
105 50 "  Z  
32

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI,

)7 10 -7 40

91 75 
102 50
98 30 
97 -
99 -  

101 -
99 75 

126 50 
8 '0

100 25

102 —  
98 60 

101 -

91 85 
102 75 

40 
50

6 *
O*

87
100
101
100
127
£9

100

103
102
98

101

50

50

30
90
5<»

Albreohta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północn. na 300 ,  .  10C

*  Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
Koszyoko-Bogum. ,  ?nC ,  ,  100
L , Ozer. z 1884 300 z. ab 10*  za 100 
Lw.-Czem. z 1884 na 3n0 złr. „ 100 
Rudolfa w złooie . ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. »  sztuke l  
Przm.-J iup- I. Em. żuO złr. za złr. [00 
Nordosty - ■ on 300 „ ,  „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 800 ,  ,  ,  100

100
105
100
101

159
100

L O S Y .

Kred. dla handlu i przem. na 
K l a r y .....................................4*  Tow.żegl.Dun.ablO* „
Kraków i k i e ..........................
Ofnei (miasta Budy) • • »
Czerwonego Krzyża austr. „ 

„ węg. ,
Rudolfa
Stanisławowskie. . ■ • •
41/* *  Tryestyńskie . • „
4 *  „ • • •

100 złr. 
40 , 

100 , 
20 , 
40 , 
10 „
5 „ 

10 „ 
20 „ 

100 „ 
50 ,

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

30
75
90

74

101
10b
100
101

82

159
10 >

178
41

114
17 
44
18 
8

19
25

132
65

50

75

178
42

114
16
45
14
8

19
■:«

IBS
67

10
40
90
40
60
60

50
75
IA
10

6—  
7- -  

15—  
21 —  

14-50 
42.30

22 
10—

9.81
152&0
10-50 
13-50 
13—
11-60 
7-94 
9-5C 
9-94

30 fr 
7 fr. 

21-

AKCYE BANKOWE.
A nglobank..............................na
Bankruroin Wiener . . . .
Kredyt, dla handle i przem. „
Krec ‘■bant węg. allgem. . , 
Laenderbank (50*  wpł.) . ,  
Austro-węgierskie . . . .
U nionbank ............................... ,
Galie. Bank hipoteczny . ,
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fiunit . . . .  na 200 zł. 
Eerdynanda i ółnoen. . .
Franciszka Józefa . . .
L a io h  Ludwika . . . .
L™ 1 w sr o-Cz°m! o w.-Jassy .
E lżb ie ty ................................
KoBzycko-Bogumińskie . .
R udo lfa .................................
Siedmiogro&zKh . . .  
Sia&tseisenbahn .
Lombardy (Siidbahn) .
Żegluga na Dunąju \ . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to i/ ra n jó w k i...........................
20-to M a r s ó w ^ i...........................
Pół-Imperyały ros. pełne ważne
b unty i.  » ri j g j ..........................
Banlmoty w ł o s k i e ......................
BuMe papierowr |>

200 zł. 
100 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
200 „ 
200 .

, 1050 , 200 „ 
.  210 „ • 200 „ 
„ 200 , 
, ,  
, 200 „ 
. 20< „ , 200 „ 
, 200 „ 
,  600 ,

zi sstukc

A6 - I i 0 6  -Si 
105 50 105 71 
297 76 296 -  
303 76 304 21 
1?« -  'i  5 81
871 -  87s  _  

78 20 78 l

- X 2 5 186 50 
2280—'9285— 
212 -  212 60 
319 -  219 50
226 2 5 ,2 6  50 
243 75 244 50 
150 2r»jl50 75 
18r 20 187 60 
184 60 185 — 
266 10 «ó6 30 
132 25 132 50
465

5 94 
10 05 
13 42 
10 SB 
U  u*} 
50 10 

IM  50

467 —

5 96 
10 06 
12 44 
10 37 
12 70 
50 20 

124 76

07610212
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Pol<Ka<
I  B . Ł E N E B t l

M  o j i i  m m

na n k o r e .
Po chem icznych i praktycznych do­

św iadczeniach, nie szczędząc ' droższych 
skutecznych składników, udało mi się 
akombiuDwać tłuste c z e r n i d ł c ,  które 
wczelkie zagraniczne, pod ,óżnem i n a ­
zwami ogfaśzańe, pod L iżd , n względem 
znacznie przewyższa. Używa się ac baa- 
t y ,  c h « i b i | t > ,  — i seflće s k ó r y  i « e -  
r a < y  p»zy gospodarstwie, a szczególńie 
na kopyta doo, ze działa.

Skóra robi się nioprzem akalną, mięk­
ką, nie łam ie się, aie też nie rozhuka 
czyli nie rozpulchnieje zanadto, co znów 
byłoby ujmą trwałości, szczególnie przy 
trausm isyach.

Sprzedaje się r paczkach blaszanych 
po 1 kilo 2 0  deka za złr. 1*10

po 60 „ „ „ — -60
,  30 „ „ „ — '35
, 1 6  „ „ „ - ' 2 0

poetią  w /sy ta  się za zaliczką n u  licząc 
opakowania, przy zakupai - 5 kl. opłatnie.

Poleca się również bośniacką
śliwowicę

z ostatniego roka, na p r z e c h o w a n i e ,  
l i t r  p o  7 5  e i .

Wiadomo, że śliwki w roku ubiegłym 
w wielkiej obfitości i równo dojrzały, a 
najważniejsza, że nie było śliwek ro- 
bacZliwych. Na taki rok możemy znów 
dłngo czekać.

Mojem staraniem  było zatem najlepsze 
źródło wy tzuksć i znaczną ilość zakupić. 
Gatunek jest tak wyborny przy teraźniej­
szej n isk iej .cenie, że m nie każdy z ku­
pujących, który ją zachowa, później z pe­
wnością wdzięcznym będzie.
Ś l l w h l  znakomite bośniackie, średniej 

wielkości, kilo 20  ct.
„ znakomite bośniackie, najwięk­

sze, kilo 32 ct.
„ znakomite francuskie kilo 1 złr.

20 et. i 1 złę. 40 ct. 
P o w i d ł a  20 ct. i 30 ct. za kilo. 
f l a r - j i i u l a d a  1 złr. za kilo.

a d r e s :  F R .  L £ i ¥ E B T  w  K r a ­
k o w i e ,  n l l e a  S ł a w k o w s k a  ( p o d  
G a n k i e m ) .  88 l  3

C
ulicą Dietlowska.

Dziś we czwartek i codz.ennie
w ie lk ie  p rze d sta w ie n ie

z zajmującym i codziennie zmienia­
jącym  się programem.

Początek o godż 71/, wi-czorem.
Bliższe Bzczeguły donoszą afisze.

Eaaa otwarta od godz. 10 do 12 i od 2 
do rozpoczęcia przedstawienia.

86 4

M a ta  Księgami i SiMn M
Ferdynanda Hoesicka w Warszawie

do nabycia’ we wszystkich znaczniejszych Księgarniach i składach muzycznych 
w Krakowie, wyszły nastębuja^e dzieła muzyczne

P R A K T Y C Z N I
Szkoła na Skrzypce

Zebrana z rozmaitych celniejszych autorów i u łożoju przez i łF iu l; ,  e ł a w a  G ó r s k ie g o  
b. Profesora klasy wyższej skrzypkowej Kujserwatoryum Warszawskiego.

Cz. I. D la początkujących. . . Cena rs. 2. | Cz. II. Szkoła 5-ciu pozycyi . . Cena rs. 25 
Teraz wydana :

Część III (ostatnia) Przygotowanie do Edot, Kreutzera, Fioreliego i Rodego Cena rs. 2 
kop. 50.

Szkoła ta, opracowana według n o n  e j  z u p e ł n i e  m e t o d y ,  a jednocząca w sobie za­
lety w s z y s t k ic h  n a j le p s z y c h  s z k ó ł ,  jakie dotychczas napisane zostały, z wielkiem  
nzuaniem przez świat muzyczny i prasę przyjętą została.

Oszczędza oua przytem uczącemu kupowania w ciągu Dauki różnycn ćwiczeń i etuclow 
po każdej bowiem regule podaje zaraz odpowiednie ćwiczenia różnych najcelniejszych autorow, 

stopniowane i zastosowane według kursu w Warszawskiem Konserwatoryum mnzycznem.

W ie lk a  T e o re ty c z n o -p ra k ty c z n a
Szkoła na Fortepian,

według L e b e r t a  i  S ta r k a ,  Profesorów Konserwatoryum w Stuttgardzie. Spolszczona i wy­
dana przez W ł a d y s ł a w a  Ż e le ń s k ie g o  i  R  S tr o b la ,  Profesorów Warszawskiego

Konserwatoryum Muzycznego.
Cena Części I rs. 3. kop. 60. Cena Części II rs 2. Cena c a ło & c i rs. a 

0  zaletach słynnego tego dzieła wspominać byłoby zbytecznem. Krytyka całego świata 
s z k o l e  t e j  p ie r w s z e ń s t w o  p r z y z n a ł a ,  a zaleconą jest do użytku przez JŁ on yer- 
w a t o r . u n  P a r y z k i e ,  przez Franciszka L isak a , oraz przez uajpierwsze znakomitości, 
ja* St. Heller. A. Marroontel, I. Benedikt, Emanuel Faist, J. G. Herjog, Dr. F. Hiiler, Franci­
szek Ignacy i Wiueenty Lacliuerowie, C. G Reissiger, P. Lindpaiutiior, Dr. Marsebner, 1. Mo- 
schelles, I. H Struntz, W. Szrbert i innych. 1526 2 2

Od 20 lst renomowano i w szpitalach wied ń « k ieh  z najlepszym skutkiem
używane sa

WYTWORY Z IGIEŁ SOSNOWYCH
z . układu leczniczego K r a  J .  S t e d r y ,  następcy w Perch to ldsJorf

pod W iedniem.
1. Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, poraieulom, katarom , 

przewodu ęi. i i i i echowego, skrofułom, niemniej dla rekonwales :entów. Podwójna flaszka 
1 złr. 2o ot., mała fi. 60 et.

2. Ekstrakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyi w pokojach azieo.nuyeh i ( 
gdzie Jeżu chorzy. */« da zki 80 ct,

3. Olejek sosnowy do inhalacyi przeciw astmie, rozedmie płuc kaszlom, Katarom ' 
krtani: udziela powietrzu najlepszej woni leśnej i działa nade* skutecznie. Cena 1 z łr .,

4. Spirytus sosnowy do nabierania przy bolaeŁ zewnęti znych. Czaa CO et
5. Sosnowa woda di> ust, nader aromatyczna, działa odwaniająco i tamuje krew. 

Cena 60 et.
6. Mydło sosnowe, ulubiony i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w eho- 

robach naskórnych. Rztuka 35 ct.
Bliższe szczegóły zawierają opisania w językach polskim, niemieckim rumuń­

skim, dołączone ao każdego preparatu.
W ysyłki uskutecznia wyrabiający Dr. Rccheles, w P e r c h t o l d s o o r f  p o d 1 

W i e d n i e m .  Główny skład dlu Galicyi i Bukowiny w apte«e Z .  B u c k c r a  w e  
L w o w i e .  Dla pp. lekarzy udziela się na żądanie bezpłatnie próbek. 39 2 5

Koncesjonowany Zakład w e b o w y  

A. Szafrański
ul. Kopernika ( Wesoła) N r. 18,

nnądza pogrzeby od najskromniejszychi
1  do i  
■  najw

IZ

od
do aojwifam oiszyali rozi jar  iw  i posiada 
największy sLiad wszel£ich przyborów 

pogrz cw \cn .
Telegramy: A. Szafrański, Krakiw.

46 2 ?
t: i

P n .e s  płbrwcnrządnó kol legi i  medyczne
w Niamezecb zbadaae, a przez wysoki rząd wę­
gierski z powoda znakomitej użyteczności kon 
eesyonowane

płótno gośćcowe
na gościec, reumatyzm, biegunkę wszelkie kur­
cze w rękach, nogaeh, a szczególnie na rozsze- 
raenie żył (żylaki), na obrzn iema, z. ichnienia 
i  kolki w bo ku, z , ewnym skutkiem jako pierw- 
siorzędny, s z y b s o  i p e w n ie  leczący środek.

W pakieiaeh i  ws lasów kami użycia po 1 złr. 
5 et., dwa razy większe na cierpienia w ięksu  
po 2 złr 10 ct 

• V  Sławny lezarz Dr. H u f e  i n d  mówi 
w swyoh dziełach medycznych; .S ą  dwie cho­
roby, przeciw którym sztuka lekarski napróżno 
zdawała się szukać środka skutecznego, są to: 
g o ś ć c o w e  l i ó l c  g ło w y  i  p o d a g r a ;  sto­
sowny na nie środek znaleziono w p ł ó t n i e  
g o ś u o c w e m  

Podobni, sławny

W0  nlaster nmmuy
na .wszelkie rany, ropienia, czyraki, nabrzmie­
nia _ przemrożenia i na odguiotki.

Słoik i  wskazówkami użycia 35 ot.
Można dostać prawdziwe w K r a k o w i e  

w .ptekaoh pp. Wiktora Redyka i Ernesta t?tock- 
m a i. 1632 3 6

Plao pod bodów*.
pod korzystne mi warur.kani. jest 

do sp rz e d a n ia
p rz t ulicy Karmelickiej, w pobl.żu ko­
ść,w a i plant. Wiadomość :• Rynek 35, 

I I I  piętro. ,7 0 1  3 8

Zdolni agenci
odWfdzająey osoby prywatne, będi przy­
jęci ia  dobrą pro wizy * do sprz-tawania 
towarów konaialnyoh i owoców połu­

dniowych. 1629 5 5 
. < OprMj-we o/erty przyjmuje 

Ignacy Urbanclch, Triest, Via St. Marco.

f ‘O E Z Y E
ADAMA MICKIEWICZA

w ydm ie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze
opuściły pra»ę

nakładem K s i ę g a r ń 1 P o l s k i e j  we Lwowie w najtańszem wydaniu.
Obna za 4 tomy 1*0 0 , w eleganckiej oprawie 3*50,

(po za Lwowem o 10 et. więcej do 'ist f  aehtowy i opakowanie) 
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę franno.

Zamówienia -''leży idreso“ ać:
Do księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.

W tejże ksiogt-rni nabyć można:
Największe arcydzieło Wiktora Hugo: 

N Ę D Z N I C Y ,
romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  złr. 41 4 0

D n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenie zapom cą L I K I E R U  i P iu C J U F K  Ora LaVille.
L I K I E R  leezy te ehoiaby w okresie ostryai, I 1 { G l  ł . B I  w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno nye zatwierdzenie rządu franc. i podpis.
Składy w aptekach i drugucryaeh. W K r a k o w i e  na składzie h T | ^ L . - j  
w apteee Wiszniewskiego, w Gzerniowcaeh w aptece Bełdowieza. *  •

w Brodach w aptece Franzisa.
Skł_d główny u F. COMAR, -8 , rue Saini-Claude, Parig. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 1 ?

9=

F A B R Y K A  i  S K Ł A D

robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 
Alekisiiudra Krywulta

w Krakowie, ul. Moryańska 1. 1,
poleci do tegorocznych premij witlki wybór R A K  złoconych, ozdobnych 
rzeźbą, oksydowanych, czarnych i dębowych, a zarazku oprawia takowe 
na sposób obrazów olejnych lub za szkło na żądanm. C e n y  ram począw­
szy od zła. 3 do 10. Odbiorcom ram  w większej ilości odstępuje się 10% .

Zakład wyrabia w różnyc h stylach ramy, stawia nowe ołtarze i re- 
stauraie stare, oraz ambony, feretrony, słowem wszelkie roboty, wcho­
dzące w zakres fabryk'. 37- 3 15

S K Ł A D  M A K I
pod  Lw ein. p rz y  p la c u  Szczep ań sk im

istniejący od lat kilkunastu, jest świeżo zaopatrzonym w naj­
lepsze gatunki mąki psienncj i prawdziwej żytniej z najpierw- 

szych młynów parowych.

T jlko  w moim składzie dostać można: 
preparowanej mąki jęczmieifnej, jako najwyborniejszy śr dek poży­
wienia dla cierpiących i dla dzieci, mąki grochowej mąki żytniej 
zalecanej dla cierp ących na niest.aw ność tapioki z jarzytią i czy­
stej, prawdziwej włoskiej włoczczyzny suszonej z zupach-m, mąki 

owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczewicy

W najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiaM, ryż w różnych gatunkach, makarony włoskie, 
krupki perłowe, grys k jęezim enny 1 p szem y  różne gatunki grochu, fa­
soli i kasz], mak mielony na poczekaniu wielki zapas grzybów suszonych,

krochmal pszenny i t. d.
Pracując w tym zawodzie od lat kilkunastu i znając dokładnie swoj fach, utrzy­

muję na składzie tylko wyborowy, niestęeh-y, zawsze świeży towar, tak źe Szanowna 
F. 'f. Fubliezność za taką samą jak i gdzieindziej cenę dostanie wyborowi gatuuki 
mąki i wyszczególnionych artykułów.

Poieuająe się łaskawym względom P. T. Publiczności, ręczę za szybką usługę i 
rzetelną miarę i wagę. Z uszanowaniem
1119 5 s  J ó z e f  S z c z u r o  w s k i .
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Mariacelskie krople żołądkowe.
/

Skutek Mariacelbkich kropli w następujących przypadkami 
nie da się przewyższyć Drze* ża len inny środek; a miano­
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo­
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko­
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocDem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
(.ubijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże­
niu żołądka potiawami i napojami, robakach, cierpienia na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 3 5  centów.
Q I / I n r i u *  K r a f e ń w ,  apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 
j K l a U J f i  K. Radler, A. Siedlecki, E. Stockmai, F. So- 
bierajski, K. W iszniewski. BIA-LA apt. Erich Keier, Reicherta 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss A F. Piila. 

BJ.a ZE.)OVVA apt. Rożcjowski. BRODY apt. JŁ Liszka, A. inlender, Kulak, E. Grun- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEZA/sY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i J. Lobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. B ;Z'łZÓW apt. Halama. B0RYN1A apt. Do- 
rożyński. B i DZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHOHODCZA- 
NY apt. A. Mo/.ollouez. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO­
DU--ÓW apt. II. Dyskiewiez. CłlRZANuW  apt B. Sporysz, DOLINA apt. S. M.Traunfellner. 
DROHOBYCZ apt. H, Blumfeld. DOBCZYCE a t. J. BHiński. DĄBKÓW A G. Mischlec 
i Rud. Fołtyn. DY.NOW apt. Frischiuanu. DOBRJMIL apt» A. Gratowski. FKiSZTAK  
apt. J. Zaniewski. GLObOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
a>». lielu i. II 'RODENKA apt. Axentowic-z. HUSIATYN apt Czerski. JA iOSŁAW apt.
W. i obili, i Wisłocki. JASŁO apt. R. Palek. JEZIEKNA apt. J. Ozemeryński JORDA­
NÓW apt. Edw. Baehner. JEZUP )L Aleks. Mozołowski. K0LO.Y1YJA apt. Sidorowiez 
i apt. Steuzol KRY ST YNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KAŃCZUGA 
apt. Hcger. KiiAKOWiEC apt W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOM ARNO 
apt. Kechtenberg. KRYN CA apt- H. Nitribitt. KULiKuW apt. Dadiec i Misiołek. KFjTY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKU apt. F. Mo- 
szczewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeid, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Ruoker, Sklepiński. L.ANOiJT apt. S/.uiz. LEZAJSk E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. C(airini. MOŚ0 SK.A apt. schalbotk. MÓNA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Zołyński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
PoDKAM lEŃ apt. St. Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD­
GÓRZE apt. Skakalski, PKU tH N IK  apt. Jan Pietraszek. PIuZNl) apt. Czajka. PRZE­
WORSK apt. Switalski. RADYAiNO apt. ^wiechowski. HOZDÓL apt. E. n.ornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski 1 apt. Karpiński. ROZ VAI)ÓW apt. W. Gabrowski. SĄ­
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. ŚN IyT yN  apt. T. Niemezcwski. SKoLE apt. Le­
chowski. SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. oĘoZiSZOW apt. Mizerski. SOKAL apt. K  Wy- 
soezański. SOKOŁÓW apt. A. Danczak. ST A N ISł AWuW apt. J. Macura. A. Amiro- 
wicz i J. B jilt. STRYJ apt. Leon Gartncr. SUCHA apt. Czernicki. SZcZUROW '. rapt.
W. Heinz. SZCZERZEO apt. Jan Pełka. SZCZUCIN ap_. Masłowski. SK.AŁ A nad Zoru- 
czem ..pu Rogalski. SIENIAWA a p t., Mańkowski. SUOZAWA apt. Habermann. STO- 
KOuYNL-C apt. Fiillenbaum TARNÓW' apt. L. Cuod teki, apt. Reid Węgrzynowski.
T YcNOPCL apt. F i. Jamrogiewicz i H. Kabane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. TY­
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Sw iders'i. UilNÓW apt. i i .  Uomain, ULANÓW  
apt. J. W lOński. W ARĄ2 B. Krzywoblooki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIK/ apt.
T. von Bizeoki. WILL.yMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chaluazinii i apt.
1. l.uwisch. ZA OZCE apt. Br. Małkowski. ZBARAzi apt. E Kruk. Z tL  SZCZYKJ apt. 
Szymonowiez. ZŁUcZOW apt Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. . Kumienobrodzki. /.BO­
RO W apt.,Rappaport. ŻO ŁiN lA »pt. M Romanowski ŻUKAWNO apt. J. Tomaszewski. 
ZYDAOZÓW apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. U. Blumenthal, apt. Hordliezka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosieki. PAd Om YSL apt. S. Sobolewski.

Główny ssład  przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym"
76 i 1 ; K a ro lu  U radego w  k rb m ie ry ż n .

InlBJnU

R (> r b o y  v e  a u  m r i  e c t e u f
Ten Syruo czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, srład/.ie ezysto-ro- 

ślinuym, został uznaty w r. 1778 przez du-.iuc królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
Jekaetem z r, XIII. Leezy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: s k r o P i i -  
l o z ę ,  w y p r y s k  (ecrema), ł i i s / . c z y c c  (psoriasis), |>rysKC*a,e ęherpes), i is / .i t j  
(lichen), i i i ip e t ig o ,  d n e  i g o ś c ie c .  Z powodu swych własuośoi rozwaiiiiająeych, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wziha- 
01 la trawienie i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. J09 44 49 
W P a r y ż u  u aptekarza J. FLRRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOY VKAi - LAFFECTEUR.

L. Zagórny Marynowski 
Glóway SUad PIL A butelkowego

„ p o d  G a m b r y n u N e m 1'
w domu pod Nr. 5, przy uliey Mikołajskiej.

P I W O  piizneńskie eksportowe i leżak,
P I W O  eksportowe J, A. Johna Synów.

B O K  czyli P o r te r  krajowy. 49 56 ? 1!
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą-

M I C H A Ł  K A H A S
Mały Rynek Nr. 7,

poleca świeżo pieczone k a s z t a n y  w ł o s k i e  (marony) codziennie 
wieczór od godziny 5 do 10.

Za 1 kilo 40 centów. 17 3 3

J. H. Ehlers i
ALTONA przy HAMBURGU

Rok założenia  

1 8 7 1
rozsyła po nadzwyczaj zniżonych cenach tylko n a j l e p s z y  i  u a j s i n a c z n i c j n z y  towar pocztą 

f r a n c o  wraz z upakowaniem w 3  k l .  woreczkach lub paczkac-h.
Arat ska Mokka, prawdziwa, szlauh. złr. 7.50 | Ryż stołowy, najlepszy złr 1.30, 1.50 i 1.80
Jawa Menado, z otobrunatna, b. dobra^ 
Mokka perl., b dobra, wydatna zł. 4 i 
Jawa złota, wielkoziarn., mocna 
CeylOn perł., najlepsza, bardzo mocna 
Ce;Toh plant., najlepsza, mocna 
Ceylon wielkoziarn,, nieb.-ziel., mocna 
Cuba zielona, mocna, wydatua 
Jawa zielo a, wielkoziarn., b. dobra 
Portorico, d-Mra i bardzo mocna 
Santos, najl. zielona, wiel' oziarn., b. m. 
Campinas, najl. czysta, mocna, wyd.
Rio, p iw. dziwa, mocna, czysta

Na zadanie śwLdeetwa

5 
5 -
4. 5
5 . -  
5 .— 
4.50 
4.—
4.
5.— 
4 — 
3.75 
3 .-

o e g j  perł., wschodnioindyjskie złr. j.BC
Migdały słodkie, 1 gat., wybierane „ 4.50 
Rodzynki mittańskle, bez pestek „ 2 .- -
Rodzynki I leme, największe, wybierane „ 1.50
Cukier trzcinowy, wseb.-ind. w kost ach „ 2 .— 
W a n i l i n ,  uioże być do innej przesył­

ki przypakowaną, za laseczkę 10, 15, 20 ct.
1 1 £ R B A T I  za kilo

Congo, mocna złr. 2 .—
Soucliong, delikatna, aromatyczna „ 2 50 
Pekko, kwiat, bardzo dobra, mocna „ 5 — 
Pekko-Congo, herbata familijna „ 3 .—

n:ori;>r< h ii au stro- węgio r k  i e j .
Próbki tylko za nadesłaniem 10 ot. marki listowej. 1328 11 12

ro otworzona
riiia Kwiatów 
Marie

Krakowie,
Rynek giówny Nr. 5, II piętro, 

poleca Szanownej Publiczności wybór 
kwiałów, robi nych na sposób pdryski.

Kształcąc się w Paryżu w tym za­
wodzie i będąc dokładnie z nim i be- 
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od­
świeżania kwiatów, ręcząc za naju- 
miurkowańsze ceny i punktualne wy­
konanie.
1203 A t. H uskow ska.

ILeęoiis de I ran^ais.
- Le soussigne, ne cn Erance. fils d’un emigróar !

A

p i i l o j p i e e  zamiejscowy, dobrej kon 
V  duity, mający L.t 14, znajdzie miej­
sce praktykanta w handlu Jałta Nagła 
w Krakowie. 78 2 2

de 1831, ancien elóve do l’ecole po'onaise a B ś 
tignol es, laureat de la Sooiete d’Ethnographie 
de Paris, protesseur de la laugue et de la littó 
rature frauęaise, a 1’honneur de faire sayoir, 
qu’arriVe reeemment et installe a Cracoyie, se 
i et i  la disposiiion des personnes qui voudrońt 
bien 1’ honorar de leur confiance, pour 1’ etude 
et le ]'eriec'ionneuent de la laugue jiauęaiae.

FelŁc de jłogala  LetMcM.
4 4  S ta r o w iś ln a .

(  po iejm uje się c z c s a ń  d a n t >  |
{  s k i e b  podług najświeższej- mody; S  
A ul. Jagiellońska Nr. 11, pierwsze C
_ niratrn Q i Wpiętro. 60 2 .4

Nowo otwarta

AESTADBACYA
♦

:

F I W I A R N I A  :
p rzy  ulicy Poselskiej (dawniej X 

św. Józefa) N r . 17, J
poleca codziennie świeże i smacz- J  
ne potrawy. — Śiiiadania, obiady ♦  
i kolacye w abonamencie i a la «  

J  carte, PIWO wybo m e  karwińskie, J  
♦  dobór W I H  po cenach umiar- ♦  
«  kowanych. 43 2 15 ^
X Bilard francuski dla rozrywki Sz. 
i  P. T. Gości.

Każdy wieczór koncert 
W  kapeli damskiej.

♦
♦
:
:

£ Bardzo waine!
5%  tanioj niż w W iodniu i Pradze.

Kompletne um undurowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerwie, a mianowicie skła­
dające s i ę : z płaszcza, unilorm u, bluzy, 
spodni, czaka, czapki, szabli, kupli, por- 
teepe, feldbindy, krawatki z 6 aołnieizy- 
k a mi i 2 par rękawiczek. Wszystko tylko 
138 z łr. Wyłogowe sukna posiadam z a ­
wsze oa składzie dła całej arm ii podług 
m inisteryalnyeb n ró tek . Polecam się ła­
skawej pamięci.

W . S t a c h o w i c z ,  
Kraków, ul. św. A nay i. 5.

Za dobry m ateryał, gustowny i prze­
pisowy wyrón zaręczam. 1515 ao 40

N A L D Y  j n t k l l  

FRANCIdZKt MOLINKiEWICZ
w  K r a k o w i e

w domu Wgu Janigi, I piętro, liuia A-B, 
wytonywa suknie bo lorfei włeozorowa podług 
najnowszych żuinali, ubiorki i czb|>riezki, oraz 
wszystko wchodzące w zakres I oaletowy; pole­
cając- się i nadal względom Szanownych Pań. 

Ceny umiarkowane.

z e. k . u p rz . la o r j  k l  czeko lady7

JtaKlig&EwPrailże,
wyrabiane z najlepszych gatunków Kakao, przez 
racynatną fabrykacyę zupein'e czyste i ro* 
puszczalne, jest dla swej lekkiej strawnoścf 
najzdrowszą i najpożywniejszą potrawą .uetylko 
dla zdrowych i dorosłycii lecz szczególnie rakż» 
dla cierpiących na żorąaok i ais osób słabo­
witych, jak niemniej Ula dzieji w wieku bardzo 
wczesnym.

K a k n o  s p r o o z k e  waue firmy Jans 
K i n g "  A , l i .  W Praaze opakowane jest w pu­
szkach blaszanych po ‘/« i po 1jm kilo a możni, 
je nabywać wprosi w fabryce, albo w skząńacb, 
aloo we wszystkich miastach monarchii austro- 
węgierskiej we wszystkich większych aptekach 
i zn czniejszy h sklepani towarow korzennych.

Każda puszka ma markę ochroaną fabryki 
Joh. Kluge i ,  Comp., na co szczególnie baczyć 
uależy. 862 26 26

OOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOCXXXX3g

§  MAGAZYN i PRACOWNIA ~  
§ KONFEKCYJ DAMSKICH

8 CIEHULSK1 i BON^lKOWSK;
ulica Bracka, 6. 1162 35 35

Fabryka skór
BRACI DŁUŹYŃSKICH

w Ludwinowie pod Krakowem
zalecają swoje skory na obuwit, 
uznane przez tutejszych majstrów 
szewskich jako wyrób wzorowy, 
dorównujący zupoinie prawdziwym 
hamburskim skórom, jakich krajo­
we garbarnie dotychczas jeszcze 

me wyrabiamy. 15331010

iż

o c o o x a :x jo o o o o o o o c 3 o o o o o o b  

45 2 WIELKI ZAPAS 
Nztficzek sukna,

(3—4 metry) wszelkie!, kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sziucżka po złr. 5
L. Stores w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki sa nadesłaniem 10 ct. marki.

doooooocxxxxx?oocxxxxxxxxxxx?6

% d iu k if t t i ^ w ią tk o w ij w  k ra ta w la T

Z awiadamiam Osoby interesowane, 
ruzooc-zynam kur^a

lekcjrj tańców
salonowych i solowych tak u siebie, ja ­
koteż i w domach prywatnych.

M a r y a  P a w i ,
1371 4 4 uhea Kanonicza Nr. 15,

M a  sprzedaż jest p r z y r z ą d  do wy*  
■1 c l e r a n i a  k o n i c z y n y ,  zastoso­
wany do m iockarń sztyftowych. Adres: 
Podsodek, poste-restante T a r n ó w .

53 2 3

PedBgogfGzka Półka ^
z dwoma egzam inam i wycjiałowenL,-'wła­
dająca biegle językiem  fraii^iśk im  i z do­
brym  afciR Dici ji, posaakuj* lekcyj. Wia- 
domośo- a pani JH. P .  ul,ca Kanoniczy 

Nr. 15, I  p. przez podwórze.

Odpowiedzialny rrfdoa drukwmi A- S * jj§ w ik i,


